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I CENY OOf.OoZEŃ:
Za wiersz milimetrowy przed 

J 50 prószy, w lekście 55 gr., 
I za tekstem 25 gr. Ogłoszę 
| ni a tabelaryczne 50 proc., a 
j świąteczne 25 proc. d ro ie j. 
Drobne ogłoszenia po 10 

] groszy. Dla poszukujących 
pracy 5 gr. za wyraz. Naj­

mniej 1 zl.
| Komo czekowe P. K. O. 

W a r s z a w a 65.070
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Prenumerata w y­
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I Adres redakcji i admlnislra- 
I cii: Piłsudskiego Nr. 8, tele- j 
j fon 4-97, telefon mieszkania j 
a redaktora 6-92, telefon redak- 
je ji nocnej i drukarń 4-94.

1 K o n to  czekowe P. K. O. i 
Warszawa 65.070

O rgan dem okra tyczny niezależny.

Wydowca: Heiena ^onsiareka. — Wiktor MonsiarshL F I L j E :  Będzin, M ałachowskiego 24, fel. 5-93; Grodziec, ulica Kościuszki; Czeladź, 
Rynek Nr. S; Zawiercie, ul. Piłsudskiego 5, fei. 97; Dąbrow a, 3-go Maja 14, ?ei. 2-77.
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M u zyka  p ie rw szo rzędna  pod b a lu fą  d y r . S zm u lew icza . 

W czasie p o g o d y  ko n ce rt o rk ie s try  w o g ro d z ie .

<!*?■

Węgiel polski sasutast niemieckiego
na przem ysłow ym  ryn ku  francuskim .

' KATOW ICE, 18.8 Według infor 
Tnacyj z ostatnich dni wzmógł się 
znacznie eksport węgla do Francji.

Kilkanaście paryskich łirm  wę­
glowych specjalizuje się w przywo- 
Izie węgla górnośląskiego, ustalając 
odpowiednie sortymenty na rynkach 
francuskich.

Szereg agentów, którzy dotych­
czas sprowadzali do Francji węgiel 
niemiecki. opiera:qc się o organizac­
je z kapitałem francuskim tak S ka rb - 
oferm i Ś ląskie kopalnie i cynków - 
nie w Katowicach przerzucił się 
obecnie na węgiel polski.

Złodzieje samochodowi w Wielkopolsce
p rzy  nieudanej próbie porw ania  kasy ogn io trw a łe j.

P O Z N A Ń , 18.8. N o c y  u b ie g łe j 
w  M u ro w a n e j G o ś lin ie , cło b iu ra  
m ie jsco w e j m le c z a rn i, w ła m a ła  s ię 
b a n d a  z ło d z ie jó w , k tó r a  p o s ta n o w i­
ła  z a b ra ć  kasę o g n io t rw a łą  w a g i o - 
k o ło  8 cn t.

W  c h w il i  g d y  z ło d z ie je  za m ie ­

rz a li z a ła d o w a ć  kasę na  sa m o ch ó d  
zo s ta li sp ło sze n i p rz e z  p o m o c n ik a  
m le c z a rs k ie g o .

B a n d a  w ła m y w a c z y  p o z o s ta w iła  
ka sę  i o d je c h a ła  w  k ie ru n k u  P o z n a ­
n ia , o s trz e liw u ją c  s ię g ęs to  ś c ig a ją ­
cem u ją  p e rs o n e lo w i m le cza rsk ie m u .

Olbrzymi skład amunicji na podejrzane cele.
G rana ty  ręczne dla całego pułku w Tarnowskich Górach.

K A T O W IC E ,  17. 8. —  P o iL ja  
ś le d cza  w y k ry ła  w  d o m u  n ie ja k ie g o  
N a to n k a  w  T a rn o w s k ic h  G ó ra c h  o l­
b rz y m i s k ła d  a m u n ic ji,  z a w ie ra ją c y  
g ra n a ty  ręczne , a m u . ic ję  k a ra b in o ­
w ą  i in n e  m a te r ja ły  w y b u c h o w e , 
w y s ta rc z a ją c e  na d o s ta tn ie  u p o sa ­
żen ie  ca łego  p u łk u , p o zo s ta ją ce g o  
na s to p ie  w o je n n e j.

N a to n e k , k tó r y  ze s ta ł a re s z to w a ­
n y , m ia ł a m u n ic ję  tę  k ra ść  w  czasie  
sw o je j s łu ż b y  w o js k o w e j i ia k  tw ie r ­
d z i n a iw n ie , u ż y w a ł je j d o  p o ło w u  
ry b

Z a c h o d z i p o d e jrz e n ie , że N a t r -  
n e k  je s t c z ło n k ie m  ta jn e j o rg a n iz a c ji 
w o js k o w e j.

Kiihn przeprowadza inspekcję
Siacyj ko le jow ych na pograniczu po lsko-sow ieckim .
W A R S Z A W A , 18. 8. W c z o ra j 

w y je c h a ł z W a rs z a w y  w  p o d ró ż  in ­
s p e k c y jn ą  na K re s y  m in is te r  k o m u ­
n ik  ac i inż . A lfo n s  K iih n . M in is te r  
u d a ! s ię  r-a te re n  w ile ń s k ie j d y re k c ji 
k o le jo w e j w  to w a rz y s tw ie  d y re k to ra  
d e p a rta m e n tu  b u d o w la n e g o  m in . 
k o m u n ik a c ji C ie c h a n o w s k ie g o  o ra z  
s e k re ta rz a  o s o b is te g o  p. R o ż a io w -

sk ie g o . In s p e k c ja  p. m in is tra  o b e j­
m ie  ca y  o k rę g  w ile ń s k i,  ze szcze- 
g ó ln e m  u w z g lę d n ie n ie m  s ta cy j k o le ­
jo w y c h  na p o g ra n ic z u  p o ls k o  - so- 
w ie ck ie rn .

M ię d z y  in n e m i p. m in is te r  z w ie ­
d z i u rzą d e e n ia  n a jw ię ksze j s ta c ji g ra ­
n ic z n e j S to łp ce .

Stany Zjednoczone umają  Egipt 
la  państw© miazaieine*

L O N D Y N , 18. 8, K e llo g  p rz e k a - p a ń s tw e m  n ieza leżnem . K o re s p o n - 
za ł w c z o ra j p o se ls tw u  e g ip s k ie m u  d e n t „T im e s a ”  z W a s z y n g to n u , k tó -  
p ro je k t  p a k tu  o ro z je m s tw ie  i p rz y -  r y  o te rn  d o n o s i, sądz i, że te n  n ie - 
ja ź n i z rzą d e m  e g ip s k im . R o z p o - s p o d z ie w a n y  k ro k  K e llo g a  n ie  s p o t-  
częc ie  ro k o w a ń  z E g ip te m  o p a rte  ka  s ię z za d o w o le n ie m  rz ą d u  an 
je s t na  te j p rze s ła n ce , że E g ip t  jes t g ie ls k ie g o .

resemann b ę d z ie  w  P a ryżu .
PARYŻ, 18 8. (wł.) Agencja Hava ■ 

sa donosi, że wbrew rozpowszechnia­
nym przez pewne kola pogłoskom, 
min.Strer emann p zvjedzie do Paiyża 
ca podpisanie paktu Kelloga.,

Tajemnicze zniknięcie z tanko 2.100 dolarów.
P roku ren t banku pow iesi! się.

LWÓW, 18. 8. Prokurent banku 
przemysłowego we Lwowie, Binder, 
przeglądając rano lis iy  pieniężne 
zauważył, że w jednym z listów 
brak 2.100 dolarów o czem zawia-'- 
dom ił dyrekcję banku. Dyrekcja ze 
swej strony zawiadomiła policję, 
k tó ra ’wdrożyła śledztwo. Gdy z ko­
lei wypadło przesłuchać Bindera u- 
dano się do jego mieszkania, zasia­

no jednak drzwi zamknięte. Po w y­
ważeniu drzwi znaleziono Bindera 
wiszącego na sznurze. Wypadek 
pokrywa tajemnica, gdyż niewiado­
mo cioiychczas czy B. pieniądze 
przywłaszczył sob:e, czy też powo­
dowany nadmierną skrupulainością 
postanowił przez samobójstwo usu­
nąć się ze sprawy.

Okrutni „wychowawcy" przed sądem.
Znęcanie się jako środek wychowawczy,

W A R S Z A W A , 18. 8. U rz ą d  p r o ­
k u ra to rs k i n a d e s ła ł d z iś  d o  ka n ce - 
la r j i  sądu  o k rę g o w e g o  u z u p e łn io n y  
a k t  o s k a rż e n ia  w  s p ra w ie  s k a n d a ­
lic z n y c h  n a d u ż y ć  w  z a k ła d z ie  p o ­
p ra w c z y m  w  S tu d z ie ń cu .

Za o k ru tn e  znęcan ie  s ię  n a d  w y ­
c h o w a n k a m i o s ta te c z n ie  d o  o d p o ­
w ie d z ia ln o ś c i k a rn e j p o c ią g n ię te : 
d y re k to ra  K le m e n sa  K w a ś n ie w s k ie ­
g o , w y c h o w a w c ó w  W ła d y s ła w a  L i ­
s ie c k ie g o , J ó ze fa  O rs z o w ic z a , Jana 
Z d ż ie n n ic k ie g o , n a u c z y c ie la  o g ro d ­
n ic tw a  L u d w ik a  P u d o w s k ie g o , d o ­
z o rc ó w  E d w a rd a  R o szo w sk ie g o , D a - 
m azego  B u d n e g o  i Jó ze fa  D ą b ro w ­
s k ie g o  o ra z  w y c h o w a w c ó w  L u d w i­

ka  M ik o ła jc z y k a  i W ik to r a  S k o w ro ­
na.

D o s ło w n ie  w ię c  c a ły  p e rs o n e l 
z w ie rz n i S tu d z ie ń c a  zn a jd u je  s ię 
p o d  sądem .

N o w y  a k t  o s k a rż e n ia  na  k i lk u ­
d z ie s ię c iu  s tro n a c h  p is m a  m a szyn o ­
w e g o  o p is u je  fa k ty  o k ru c ie ń s tw a  
p o p e łn ia n e  p rz e z  „p e d a g o g ó w " , k tó ­
rz y  b ic ie  la n e m i g u m a m i i to r tu ry  
p rz y ję l i  ja k o  za sa d n iczy  c z y n n ik  
w y c h o w a w c z y .

P o za  k w e s tią  z łe g o  o b c h o d z e n ia  
się i to le ro w a n ia  e kscesów  d y re k to r  
K w a ś n ie w s k i o d p o w ia d a  za n a d u ż y ­
c ia  p ie n ię ż n e  i g o sp o d a rcze .

Żywiołowa katastrofa w Algierze.
Huragan w yw raca dom y, zabija  i r mi Sudzi, top i okrę ty

PARYŻ, 18. 8. Donoszą tu z 
D jidjelli (Ig ihr) o strasznej, żyw io ­
łowej katastrofie, która nawiedziła 
to miasto.

Z powodu zupełnego przerwania 
komunikacji nie można dotychczas 
sprawdzić, czy było to trzęsienie 
ziemi, czy też katastrofalny wylew 
morza.

Według dotychczas otrzymanych

wiadomości zginęło o ludzi, k ilku ­
set zaś, między nimi 72 żołnierzy 
odniosło rany.

Wiele domów runęło, między 
nimi koszary i szpital. W porcie 
Djidie! i w czasie huraganu zatonął 
parowiec, dążący z Bougie.

Pięciu ludzi utonęło.
Władze w ysia ły ekspedycje ra­

towniczą, złożoną z 1.000 żołnierzy.

Podpalacze niszczą plony i dobytek
wieśniaków na Śląsku Cieszyńskimi

C IE S Z Y N , 18. 8. Is tn a  e p id e m ja  
p o ż a ró w , k tó ra  p a n u je  na  Ś lą sku  
C ie szyń sk im , w y rz ą d z iła  b a r d z o  
znaczne s tra ty  m a te rja ln ? .

O s ta tn io  w y b u c h ły  p o ż a ry  w e  
w s iach  L ip o w c u  i M a ły c h  K o ń c z y ­
cach, g d z ie  s tr a w iły  ca le  te g o ro c z n e

p lo n y .
Is tn ie je  p o d e jrz e n ie , że b anda  

p o d p a la c z y  p uszcza  z dym e m  do- 
c y te k  lu d z k i,  a b y  w  zam ieszan i i 
m ó c  ra b o w a ć .

Z m o b iliz o w a n o  s ta łe  p o g o to w ie  
o ch ro n n e .

Żadne rokowania w kwestiach 
politycznych prowadzone nie będą, 
a o ileby sprawy jakie były  poru­
szone, to jedynie wr rozmowach 
prywatnych.

Otwarcie 
ta rgów  północnych.

W IL N O , 18. 8. (w i) .  O tw a rc ia  
ta rg ó w  p ó łn o c n y c h  i w y s ta w y  r o l ­
n iczo  - p rz e m y s ło w e j d o k o n a ła  dz iś  
p . m a rs z a łk o w a  P iłs u d s k a  w  o to -  
zcen iu  d y g n ita rz y  c y w iln y c h  i w o j­
sko w ych .

P© c h ło d n e j nocy  
o c ie p le n ie .

P rz e w id y w a n y  p rz e b ie g  p o g o d y  
na d z ie ń  d z is ie jszy : W  znaczne j czę ­
ści k ra ju  za ch m u rze n ie  zm ie n n e  m a­
le jące , zw łaszcza  na p o łu d n io w y m

zach o d z ie . W ' W ile ń s k ie m  i na P o ­
k u c iu  n ie co  c h m u rn ie j. M o ż liw y  p rz e ­
lo tn y  deszcz. P o  c h ło d d n e j r o c y  
o c ie p le n ie  na za ch o d z ie  k ra ju , o o - 
tem  c h ło d n o . U m ia rk o w a n e  w ia l iy  
za ch o d n ie , p o te m  s łabe  m ie ,scu w ...

 _j
Pow rócił

Br. med. H. LIESEJMAH
spec. ch o r. dz iec ięcych  
L A M P A  K W A R C O W A  

Sosnowiec, 3-go ^ a ja  11, tei. 10-09, 6-24  
p rzy jm u je  od 11— 12V2, od 3—9



Pierwsza Brygada 1 <Jaj Wódz,
nie odznaki z memi literami", 
mówi Marszałek, „To jest m o­
ja Brygada".

Zdarzenie to świadczy za­
równo o męstwie legionistów, 
oraz ich pogardzie dla zabor­
ców austrjacko - niemieckich, 
którymi musieli chwilowo współ 
działać, celem zwalczenia wro­
ga silniejszego, jako też o s to ­
sunku żołnierzy do swego wo­
dza, którego miłowali i szano­
wali bezgranicznie. Miłość ta 
jeszcze i w innych ustępach 
mowy Marszałka została pod­
kreślona, między innemi i wte­
dy, gdy opowiada on, jak to 
jego żołnierze chcieli mu zro­
bić prezent świąteczny z Wilna 
miasta przez niego ukochane­
go — prezent, który został 
okupiony szeregiem mogił i 
ran, byle tylko upieścić serce 
komendanta. Ale też i w ódz 
w ten sam sposób miłuje sw o­
ich żołnierzy, iest dla nich oj­
cem, opiekunem i serdecznym 
przyjacielem (przykład: gości­
na u podoficerów i t. d )

leżeli zastanowimy się nad 
temi kilku fragmentami z dzie­
jów legionowych i na ich tle 
oceniać będziemy zasługi leg- 
jonów i ich wartość, to m usi­
my bez żadnej wątpliwości 
stwierdzić, iż są  one w naszej 
historii zjawiskiem niepospoli-

A czy tak jest? Niestety, 
nie!

Bo oto jeszcze dziś, a więc 
w chwili, kiedy rozmowy Mar­
szałka z jego żołnierzami s łu ­
cha cała Polska, ba, nawet 
cała Europa (polityczna), uzna­
jąc, jż oni są tymi, którzy Po l­
skę od wrogów uwolnili i do 
potęgi ją prowadzą, wysuwają 
się różni ludzie złej woli i s ta­
rają się obedrzeć ich z zasług 
i pognębić tych pierwszych nie­
złomnych żołnierzy, bo oni są  
za czyści i za szlachetni wo­
bec ich zabłoconych sumień i 
rąk.

Nic jednak nie zdoła za­
trzeć prawdy, ani wymazać z 
historii faktów.

Mogiły Grudzińskiego, Wyr­
wy, Herwina, Lisa Kuli, Wąso­
wicza i wielu wielu innych, po ­
zostaną zawsze dowodami na­
szej chwały i czynów.

„Nam się Polska zadarmo 
nie dostała" — powiedział słu­
sznie generał Górecki. Dużoś- 
my trudu i znoju musieli po­
nieść, by do niej dojść, to też 
słuszną iest rzeczą, ażebyśmy 
dziś odpowiednie uznanie zna­
leźli, a uznaniem dla nas naj- 
lepszem będzie, gdy cały na­
ród złączy się z nami w uko­
chaniu naszego ideału: Wolnej 
Ojczyzny i Jej najlepszego sy­
na, wodza 1 szej brygady, Jó­
zefa Piłsudskiego, oraz miłośćtern, wyrazem najszlachetniej­

szych i najpiękniejszych prze- tę wykaże w czynie, pomaga-
jawów polskiego ducha, z któ- iąc mu w jego pracy i idąc
rego naród musi być dumny i drogami, przez niego wskaza-
za który winien być wdzięczny nemi
legionistom. Dr. /. M arczyński.

Odjazd dzieci polskich do Berlina.
(K orespondencja w łasna «E xpresu  Zaglębia»)

Poznań, 17 sierpnia.

Prasa donosi, że...
W in d a  w  k o p a ln i  s p a d ł a  z  w y ­

s o k o ś c i  2 1 5  m e t ró w .
W kopalni S e a g ra b e n  należącej 

do  Alpine M ontangesellschaft urw ała  
s ię  winda, w której zna jdow ało  się 
6 górn ików  i sp ad ła  na dno szybu 
g łębokośc i 215 m. •

Czterech górn ików  zosta ło  zabi­
tych, dw uch ciężko rannych.

K o b i e t a  -  p o tw ó r .
Z  Czerniowiec donoszą , że poli­

cja rum uńska odkry ła  w tych dniach 
żeńsk iego  S inobrodego . W dom u 
Ksenji Varian znaleziono 9 par ludz­
kich uszów  i różne inne części c ia­
ła  ludzkiego.

W śledztwie policyjnem Varian 
zeznała, że w ciągu ostatnich czte- 

■ h lat zwabiła  do m ieszkania 9 
izczyzn i zam ordow ała  ich po  or­

giach seksualnych. Zwłoki ich k ra ­
ja ła  na kawałki, aby je łatwiej ukryć.

L ekarze sądow i oświadczyli, że 
Varian jest typow ą sadystką ,  lecz 
zupełnie odpow iedzia lną za  swoje 
czyny.

2 7 3  p a r l a m e n t a r z y s t ó w  p o i s k fć h  
w e ź m ie  u d z i a ł  w  k o n g r e s i e  unji 

m i ę d z y p a r l a m e n t a r n e j .
P ra sa  berlińska podając  obszerne 

informacje o przygotow aniach  do 
kongresu  unji międzyparlamentarnej, 
podnosi, że w śród  36 państw  nale­
żących  do  unji, najliczniejszą g rupą  
jest g rupa  polska, g dyż  s k ła d a  się 
z  273 członków.

Na drugiern miejscu za P o lsk ą  
jest g rupa  am erykańska, l icząca 262 
członków.

Niemiecka g rupa  liczy 179 cz ło n ­
ków.

N ie m c y  ż y c z ą  s o b i e  i n n e g o  k o ­
m i s a r z a  d la  G d a ń s k a .

»Lokal Anzeiger« donosi w de­
peszy z Genewy, że m anda t  w y so ­
k iego kom isarza  ligi narodów  dla 
w. m iasta  G d a ń sk a  kończy się w 
lutym 1929 r. i wyraża gorące  ży­
czenie, aby rada ligi p o s ta ra ła  się o 
zam ianow anie  na miejsce ustępują­
cego  kom isarza  p. van  Hamela, 
k tóry jak twierdzi dziennik, jest 
»wrogiem« Niemiec, osob is to śc i  »bez- 
stronnej«.

N ie  m ó g ł  p r z e ż y ć  h a ń b y  s w e j  
c ó r k i .

C ó rk a  g o sp o d arza  G łow ack iego  
z  Jankow a Dolnego pod Gnieznem, 
18-letnia Joanna, s łużąca  w Mogil­
nie u budow niczego  S., w czasie 
nieobecności rodziców swoich, przy­
wieziona zos ta ła  do  dom u przez 
żonę budow niczego w stanie nad 
w yraz ciężkim.

Rodzice pow róciw szy do  domu, 
zastali córkę sparaliżow aną , obok  
niej zaś  znaleźli kartkę, że zos ta ła  
ona w Mogilnie, przez kilku n ap as t­
ników zniewolona, co przyw ołany  
lekarz potwierdził. O jciec n ieszczę­
śliwej, udaw szy  się do  S trzyżewa, 
po księdza, na progu  probostw a 
wskutek udaru  serca  pad ł trupem. 
S p raw cy  ohydnego  gwałtu  zostali 
już przez policję aresztowani.

B a d a n i e  z d r o w i a  n a u c z y c ie l i .
Min. sp raw  wewnętrznych s p e ­

cjalnym okólnikiem zw róciło  uwagę 
w ojew odów  na potrzebę dok ładnego  
b adan ia  kandyda tów  na s tanow iska 
nauczycieli szk ó ł  powszechnych 
przez lekarzy powiatowych. P rzy  
badaniu  lekarze winni dyskw alifiko­
wać każdego  kandydata , u którego 
sp o s trzeg ą  choroby d róg  oddecho­
wych, m ogące  w przyszłości  rozwi­
nąć się w gruźlicę.

Ż ło b k i  d z ie c ię c e .
U staw a o pracy kobiet i m ło d o ­

cianych zawiera obowiązek urzą­
dzania ż łobka dla niemowląt w 
przedsiębiorstwach, zatrudniających 
ponad  100 kobiet. Na 1 go  czerwca 
r. b. z ogólnej liczby 252 takich fa­
bryk żłobki urządziło  wszystkiego 
15, w szystkie one są  państwowe. W 
trakcie urządzania  ż łobków  jest o-

W związku ze świeżo od­
bytym w Wilnie zjazdem legio­
nistów polskich i mową mar­
szałka Piłsudskiego oczy ca­
łego narodu zostały zwrócone 
na tych, którzy przed laty 
czternastu wyruszyli w bój o 
wolność Ojczyzny. Skorzystaj­
my z aktualności tej sprawy i 
zastanówmy się na chwilę nad 
dziejami i znaczeniem tych 
pierwszych polskich żołnierzy 
odrodzonej Ojczyzny. Kim by­
li i kim są ci z 1 brygady ?

Według określenia ich w o­
dza, powtórzonego z poetą by­
li to ludzie, którzy czuli po­
trójnie, pełni zapału w pier­
siach, skierowanego ku jedne­
mu ideałowi: wolnej i niepo­
dległej Polsce. W ideał ten 
wpatrzeni, szli ochoczo na bój, 
niosąc życie w ofierze, by go  
z r e a l i z o w a ć .  Niezrozumiani 
przez społeczeństwo, poniewie­
rani i wyszydzani, szli nieugię­
cie naprzód do swego celu, 
dumni, że do niego idą. Na 
dowód tego niech posłuży u- 
sfęp mowy Marszałka gdzie o- 
powiada on o kilku legioni­
stach spotkanych na ulicy przez 
austriackiego majora, który ich 
zatrzymał za nie oddanie mu 
honorów. Na zapytanie majo­
ra, co są za jedni, odpowie­
dzieli:

— My z I-szaj brygady.
— Dobrze — powiedział— 

z 1-szej Brygady, ale zacho­
wujecie się jak nie żołnierze.

A oni na to:
— My z I-szej Brygady, a 

Pan był na froncie?"
Poczem jeden z nich sięg­

nął do kieszeni, długo w niej 
dłubał i gdzieś z tyłu wyjął 
najwyższe bojowe odznacze­
nia austriackie i pruskie i po­
wiedział:

— „Masz!
A wskazując rękę na sw o­

ich kolegów dodał:
— „Oni mają te sarnę".
Poczem zawrócili i poszli.
„Te ordery obce na tyłach 

noszono, a na piersiach dutn-

becnie 17 fabryk, z czego 11 pry­
watnych, 6 państwowych.

P r z e d  z m i a n ą  K o n s ty tu c j i .
W ydział związku praw ników  pol­

skich  opracow uje sze reg  projektów 
reformy konstytucji. W tej chwili 
zajmuje się on projektami wicemini­
s tra  C a ra  i prof, uniwersytetu po ­
znańsk iego  d-ra  Peretiaikowicza. 
W ydzia ł  zw iązku praw ników  nie ma 
zam iaru  w ypracow ać sw ego  w łasne­
go  projektu, będzie on tylko z a o p a ­
trywać nad es łan e  mu do opinji p ro ­
jekty krylycznemi uwagami.

O jc ie c  ś w .  p r z e c i w k o  d z is i e j s z e j  
m o d z ie .

W dniu Marji odbyła  się w  sali 
konsys to rza  uroczystość , w czasie  
której Ojciec św. wypowiedział m o ­
wę i opow iedzia ł  s ię  przeciwko dzi­
siejszej m odzie kobiecej i kobietom 
światowym, które wszeikiemi ś r o d ­
kami dążą  do zniszczenia swej ko ­
biecości i w szystk iego  tego, co z 
woli B oga je charakteryzuje. S p e ­
cjalnie Ojciec św. ubolewał nad  tern, 
że  prąd ten o g a rn ą ł  również i ka to ­
lickie dziewczęta.

(Refleksje ze zjazdu wileńskiego).

Dzieci polskie  z Berlina, będące 
na opiece pow iatow ego komitetu 
będzińskiego, przybyły do P oznan ia  
14 sierpnia.

Dziećmi opiekowali s ią  po d ro­
dze państwo Rybiccy. Milą n iespo­
dzianką dla naszej kolonii było 
spotkanie  się z pp. O tpińskimi, któ­
rzy już na n as  czekali na dworcu 
kolejowym.

Kolację sp o ży ła  dzieciarnia na 
dworcu kolejowym, potem zap ro w a­
dzono ją na spoczynek. N astępny 
dzień pośw ięcono  na zwiedzanie 
Poznania, a tym czasem  ze wszy­
stkich stron Polsk i dop;;, • my inne 
kolonie. Z eb ra ło  stę tej dzieciarni 
dwa tysiące.

W Poznaniu  zapanow ał ruch, c a ­
łe m iasto  bez pytania, czy kogo  
proszą, czy nie nie proszą, in te re so ­
wało  się dziećmi. Wszędzie panow a 
ła  jakaś radość , każdy chcia ł tym 
dzieciom czemś się  przysłużyć. W 
tym dniu ca ły  P oznań  był rozśp ie­
wany rozbawiony. Mili goście.... pol­
skie dzieci z Berlina, nasze dzieci! 
Nie trzeba mówić, że największa u- 
ciecha panow ała  w Zwierzyńcu.

Dla tej całej m asy  dzieciarni u- 
rządzono śn iadan ie  i obiad w halach 
targow ych po śn iadan iu  odby ło  się 
nabożeństw o z kazaniem  specie lnem 
dla dzieci, trzeba było widzieć d w o ­
rzec kblejow'y, gd y  do  pociągu  w sia­
da dwa tysiące dzieci. Olbrzymi p o ­
c iąg  s ta ł  przygotow any, w agony n o ­
we pulm anow skie czekały na odjazd

malusiriskich.
W śród całej czeredy dzieci uw i­

jali s ię  oboje państw o  O łp ińscy  i 
panie z ZOKZ.

S y g n a ł  na odiazd! Dwa tysiące  
chorągiew ek powiew a z okien na 
pożegnanie.

O rk ies tra  gra: «Jeszcze P o lsk a  
nie zginęła»., dzieci podchw ytują 
rnelodję, pociąg  powolutku rusza z 
miejsca,

N asze dzieci z Z ag łęk ia  rzucają 
się swoim  opiekunom  na szyję, dzię­
kują i całują i każą pozdrowić sw e­
go  kierownika.

Dworzec był zalany publiczno­
ścią, która sz ła  rów no z pociągiem. 
Łzy były po obu s tronach  i u dzie­
ci odjeżdżających i u s ta rszych ....

Jeszcze moment, jeszcze chwila, 
pociąg  oddala  sie coraz  szybciej, 
tylko b ia łoczerwone chorągiewki po­
wiewają z okien na znak  p o że g n a ­
nia.

D o widzenia, miłe, polskie dzieci 
do roku następnego! Nie zapom ni­
my o  was.

Na w łasne oczy widziałyście
piękną naszą  Ojczyznę, którą wam 
przedstaw iano w ohydnych barwach, 
którą w yśm iewano wobec w as jako 
kraj dziki i zbójecki, gdzie bez re ­
wolweru nie m ożna chodzić ....

Na w łasne oczy w idziałyście 
także oblicze pierw szego Obyw atela  
Polski, n iegdyś w waszej ojczyźnie 
więzionego w M agdeburgu.
Do widzenia! Z a rok... Wasz.



W szystkim  Tym, k tó rzy  odprow adzili na  miejsce w iecznego 
spoczynku oraz okazali mi wiele serdecznego w spółczucia i serca 
z pow odu bolesnej s tra ty  m ego m ęża

ś. p. Piotra Supernaka
a w szczególności P rzew ielebnem u K siędzu G łow ale, Wielce^ S za­
now nem u P anu  Kom isarzowi K asy C horych  Dr. Narcyzow i M icha­
łowskiem u, P. red. 1 O piole, P . T. B ardachow i, P . Dyr. A.. Wil- 
nerow i, P . D oktorow i B utkiew iczow i i P . D oktorow i Osińskiem u, 
P. H. Kachlowi felczerow i K asy C horych, P. Adolfowi H orow iczo- 
wi, Krewnym oraz  w szystkim  Kolegom , Przyjaciołom  i ^Znajomym 
składam  z głębi zbolałego serca serdeczne „Bóg Z apłać”.

Z o n a  z  d z ie ć m i.

Sierpiei

Niedziele

Postęp techniki wzmaga bezrobocie.
Jedna m aszyna zastępuje pracę 718 robotników.

K R O N I K A ,
K A L E N D A R Z Y K .

Dziś: Mariana 
Jutro: B ernarda  
W schód stonca  4.25 
Zachód , 6 t 2

RADIO.
Niedziela 19 — sierpnia.

K A T O W I C E .
10.15 T ran sm is ja  nabożeństwa.
12.— S y g n a ł  czasu, kom. lotn. meteor' 

o raz  hejnat z wieży mariackiej.
12.10 Przerwa.

P o g a d a n k a  z dziatu: „O grodn ik

C iekaw e statystyczne dane, ze ­
brane z różnych przemysłów, poda­
je tygodnik »The Literary Digest«.

W Ameryce np. 70 proc. miękkie­
g o  węgla dobywane jest przy p o m o ­
cy m aszyn i powstała w ten sp o só b  
nadprodukcja spow odow ała  obecne 
bezrobocie wśród  górników.

Wielkie odlewnie żelaza i fabryki 
stali m ogą w yprodukow ać prawie 
trzy razy tyle żelaza, jak p ro d u k o ­
wały w r. 1904 z tą sam ą  liczbą ro ­
botników.

Czterdzieści pięć tysięcy żniwia­
rek i m łócarek  zastąp iło  150 tysięcy 
robotników rolnych, jedna  owiiaczka 
mechaniczna wykonuje pracę, jaka 
dawniej zatrudniała 8 —20 ludzi.

Jeden człowiek, obsługujący m a ­
szynę rozrabiającą i ugniatającą cia - 
sto, zastępuje dawniejszych 20 ro ­
botników piekarskich.

M aszyna do robienia cygar spe ł­
nia robotę 15 robotnic, a maszyna 
do  wyrobu obuwia zastępuje 6— 10 
ludzi. Maszyna, wyrabiająca odzież, 
dokonyw a pracy 25 dziewcząt, zaś

jeden autom atyczny miernik z o b s łu ­
gą 12 ludzi zastępuje 150 ludzi.

jedna z maszyn w pizemyśie s t a ­
lowym pracuje za 40 robotników, zaś 
jeden traktor zaorze 8 akrów  ziemi 
w tym sam ym  czasie, gdy  człowiek 
wraz z koniem dokona tej czynności 
tylko na 1 akrze.

W przemyśle hutniczym jeden a- 
parat do wydmuchiwania butelek za ­
stępuje 145 robotników, a ostatnio 
wynaleziono maszynę, która wypro- 
dukowuje w ciągu tygodnia tyle: co 
dawniei było rezultatem pracy 718 
ludzi.

M ożnaby przytaczać podobne 
przykłady ze wszystkich gałęzi prze­
mysłu, lecz pow yższe wystarczą dla 
zobrazowania sytuacji i dadzą  o g ó l­
ne pojęcie, czem jest dla m as rooot- 
niczych obecny postęp w rozwoju 
techniki, mechaniki, chernji i coraz 
bardziej udoskonalonych system ów 
organizacji i elimikacji. Postęp  ten 
jest jedną z przyczyn wzrostu bez­
robocia.

W spom inaliśmy przed kiiku d n ia ­
mi o artykule Katowicerki, sk ie ro ­
wanym przeciw targow icy w S o ­
snowcu.

Okazuje się jednak, że by ł to 
zorganizow any przez m agis tra t my- 
słowicki napad  za pośrednictw em  
„Polonii" i „Kattowitzer Zeitung“ w 
celu zdyskredytowania targowicy s o ­
snowieckiej.

W tym celu m agistral M ysłowic 
zaprosił  przedstawicieli pomienio- 
nych pism i korzystając z n ieśw ia­
domości czy naiwności z a p ro s z o ­
nych, naopow iadał im m nóstw o 
bzdurstw, które w następstwie uwie­
cznione zostały na łam ach „Polonii” 
i Katowicerki.

W iadomo, że targowica w S o ­
snow cu jest instytucją wspóldziel- 
czą, za łożoną  z groszow ych niemal 
udziałów kupców, handlujących by­
dłem i trzodą chlewną, podczas  
gdy luksusowa targowica w M ysło­
wicach jest przedsiębiorstwem miej 
skiem, założonem  za grube p o ż y ­
czone miljony i obliczonem na zyski. 
O tóż  ta wielka luksusowa * 
wica zlękła się konKurencii s 
nej spółdzielni sosnowieckiej i r o z ­
poczęła  szkalow anie jej przy p o ­
mocy prasy.

W pierwszym rzędzie »Polonja« 
1 »Katowicerka« s t ra szą  ludzi b ra ­
kiem dozoru weterynaryjnego w S o  
snowcu. Naiwni i młodzi dziennika­
rze nie zdają sobie widocznie s p r a ­
wy, że Sosnow iec  pół wieku prze­
sz ło  zaopatryw ał cały O. Ś lą sk  i 
Zagłęb ie  w nierogaciznę i nie było 
wypadku zatrucia niezdrowarn mię­
sem. O tóż główny dozór na ta rg o ­
wicy w Sosnow cu  sprawuje dr. Lip 
ski, który ma już za so b ą  40 łat

16. -
śląski".

16.20
16.40
1 7 . -
18.50
18.50

Napaść prasy śląskiej
na targowicę w Sosnowcu.

„Polonia" rączka w rączkę z „Katowieerką".
praktyki na tern polu w S osnow cu . 
O prócz  dra Lipskiego czuwa nad 
targow icą jeszcze jeden lekarz w e­
terynarii i lederi felczer.

T argow ica  sosnow iecka urządzo  
na jest skromnie, ale wszelkie prze­
pisy san itarno  weterynar> ine są  tu 
przestrzegane z niesłychaną sk rupu­
latnością. S zkoda ,  źe ci panow ie 
z Polonii i Katowicerki, zanim dali 
się użyć za narzędzie magistratowi 
mysłowickiemu, nie polatygowali się 
do S osnow ca . Napewno nie p isa li­
by tych bzdurstw, które ostatecznie 
św iadczą  tytko o braku etyki ku p iec­
kiej kierowników targowicy m ysto- 
wickiei.

O czywiście panów tych boli, że 
kupcy z G. Ś lą sk a  kupują n ie ro g a ­
ciznę w Sosnow cu . Ale na to nic 
poradzić nie można. W Polsce  ca ­
łej mamy wolny handel i każdy ku 
puje tam, gdzie mu to dogadza. 
P raw dopodobnie  niektórzy rzeźnicy 
z S o sn o w ca  załatwiają zakupy w 
M ysłowicach i nikt im tego za złe 
nie bierze.

Nie będziemy prostowali ca łego  
steku naiwnych zarzutów, jakie czy­
ni m agistrat myslowicki w oddanej 
sobie prasie targowicy w S o s n o w ­
cu, gdyż z artykułów tych pi’zebija 
aż nadto zła wola i chęć utrącenia 
konkurenta. Tylko, że ta d roga  do 
celu nie prowadzi, ośm iesza n a to ­
miast naiwnych dziennikarzy i we 
wł ściwem świetle ukazuje oblicze 
m agistrat u n t ysło w; c k i ego.

Sądzim y, że zarząd targowicy w 
S o sn o w cu  skorzysta  z p rzysługują­
cego mu prawa i na zasadzie  u s t a ­
wy prasowej każe odw ołać usłuż­
nym dziennikom kłam stw a i o szcze r­
stwa.

Odczyt rolniczy z W arszaw y. 
Odczyt rolniczy.
Koncert popularny.
Rozmaitości.
O dczyt pt. „Ze świata".

19.15 Przerwa.
19.45 Odczyt z Warszawy.
20.15 T ran sm is ja  koncertu  wieczornc- 

po z W arszawy.
22.— S y g n a i  czasu, kom unika ty  PAT 

i sportow y.
22.30 T ran sm is ja  muzyki tanecznej.

P oniedzia łek  20 — sierpnia.
16.40 Komunikaty poisk. zw. zrzeszeń 

g-osp. woj. śl.
17.— T ran sm is ja  z W arszawy.
17.25 Odczyt z W arszawy.
17.50 Przerwa,
18.— T ransm is ja  muzyki lekkiej.
19.— Rozmaitości.
19.20 K om unikat strażactwa ś ląsk iego .
19.50 Koncert m iędzynarodow y,
22.— S y g n a ł  czasu  i kom unika ty  PAT

Ogólna.
(o) N ie c h  z n i k n ą  ś l a d y  n iew o li .  

Władze adm inistracyjne w ydały  za ­
rządzenie do sam orządów ' wiejskich 
w związku ze zb.iżającą się rocznicą 
10-lecia odzyskan ia  niepodległości, 
by uprzątnęły wszelkie ślady, p o zo ­
s ta łe  po zaborcach, jak napisy  d aw ­
ne, g od ła  na słupach i d ro g o w sk a ­
zach itd. W m iastach akcja podobna  
już zosta ła  przeprowadzona.

Z S osn ow ca .
(s) K o n k u r s  l i te ra c k i  im. J . S ł o ­

w a c k ie g o .  Tow. art. literackie w 
S osnow cu  og ło s i ło  konkurs na n a­
pisanie noweli na tle życia Z ag łęb ia  
z doby obecnej lub przeszłości. N o ­
wela ma być n ap isana  pism em  ma 
szyncwem  w 2 egzemplarzach. T er 
min nadsy łan ia  prac upływa z dniem 
1 września rb. A dresow ać na ręce 
dyr. sem inarium  naucz. p. Wł. M a­
zura, Sosnow iec ,  Wawel 1. P rz y p o ­
minamy, że prace, og łoszone  drukiem 
nie będą uwzględnione. P ierwsza 
nagroda 250 zł. W obec nap ływ ają­
cych prac zaznaczam y, że sp ó źn io ­
ne wysyłki po 1 w rześn ia  również 
nie będą uwzględnione. U prasza  się 
szan. autorów i autorki o załączenie 
do koperty z godłem  swoich życio­
rysów.

(s) D a l s z a  k a n a l i z a c j a  S o s ­
n o w c a .  M agistrat p rzystąpił o b e ­
cnie do p rac  nad kanalizacją dziel- 
nicy sieleckiej. Przygotowuje się pla­
ny, roboty mają być zaczęte w je­
sieni. Obywatele w erzą, że z towa­
rzystwem Renard nie będzie żadnych 
kłopotów, ani utrudnień.

W c a łe m  Zagłębiu  
Wiedzą d o s k o n a l e : 
C ia s tka  jem od  N E Y A ,  
Albo nie jem wcale.

S i t ,  a.

(s) O k r ę g o w a  b ib l io te k a  n a u ­
c z y c i e l s k a .  Dowiadujemy się, że 
rada  szkolna powiatowa przystępuje 
do skom pletow ania  okręgowej bib­
lioteki pedagogicznej dla nauczycie­
li powiatu będzińskiego kosztem 
5000 zł.

O tw arcie  biblioteki ma nastąp ić  
we wrześniu.

(s) B e z p o d s t a w n a  w i a d o m o ś ć .  
Pow tórzona przez nas  za »Kurjerem 
Czerw onym « wiadom ość, jakoby 
inż. Galiot miał ustąpić ze s tan o ­
wiska kom isarza  demobilizacyjnego 
na G. Ś ląsku ,  okaza ła  się niepraw­
dziwą i polega na nieporozumieniu. 
K orespondent »Kurjera C eerw onego« 
»nie wiedział« o tern, że kom isarz  
demobilizacyjny nie przewodniczy 
nigdy na komisji arbitrażowej i że 
w łaśn ie  na w niosek inż. Gallota 
przewodniczącym takiej komisji z o ­
sta ł  m ianow any inż. F. z Kró.ew- 
skiei Huty.

P on iew aż trudno przypuścić, by 
korespondenci,  s tale przebywający 
na G. Ś lą sk u  nie znali tych s to ­
sunków, więc wszystko to wygląda 
jak o ś  podejrzanie, tembardziei, że 
» P o lska  Z achodnia«  sto jąca blisko 
w ładz  wojewódzkich, choć pisze 
o arbitrażu, nie w spom ina o u s tą ­
pieniu kom isarza  dem obilizacyjnego 
inż. Galiota.

(s) Z e  s z k ó ł .  Dyrekcja g im ­
nazjum m ęskiego  zrzeszenia rodzi­
cielsk iego  w S osnow cu , ul. Dzie­
wicza 4, zaw iadam ia, że egzam iny 
wstępne pow akacyjne do wszystkich 
klas rozpoczną się 29 sierdnia, 
o godz. 9 ej rano. Przy zapisie  n a ­
leży z łożyć ostatnie świadectwo 
szkolne, metrykę, św iadectw o p o ­
w tórnego szczepienia ospy  i foto­
grafię. Z ap isy  przyjmuje i infor- 
macyj udziela kancelarja gimnazjum 
codziennie od  godz. 9 — 14 ej. Dla 
n iezamożnych ulgi.

(s) P l a n y  r e g u la c y j n e  P r z e m -  
s z y .  Zdejmowanie planów regu la­
cyjnych Przem szy  postępuje szybko 
naprzód. Miernicy są  już poza Ła- 
giszą, a dojdą do Siewierza, sk ąd  
zawrócą celem opalikowania k o ­
ryta rzeki. Jak nas  informują, całe 
koryto zajmie 20 metrów szerokości. 
Z  chwilą uregulowania rzeki wszel­
kie kanały  domowe, spusty  wody itp. 
m uszą być za tam owane In lemi s ł o ­
wy S osnow iec  doczeka się czystej 
rzeki.

Każda białoyłt>v..
Weźmie cię w ram.; u h  a  
B o m b ą  nadziewaną 
O d  N E Y A  trafiona.

(s) B a c z n o ś ć ,  ce g ie ln ie !  P rzy ­
pominamy, że z dniem 1 stycznia 
29 r. wchodzi nowa ustaw a, Zmie­
niająca format cegły. W szystk ie  ce­
gielnie na terenie K ongresówki b ę ­
dą m usiały  przerabiać swoje urzą­
dzenia, co pociągnie  za s o b ą  duże 
koszta.

C eg ła  Zagłęb ia  ma taki sam  m o ­
del, :ak  E u ro p a  Zachodnia, Niemcy, 
Ś ląsk . C zy  nie należałoby zas ta ­
nowić się nad tą sp raw ą  i bronić 
się przed g rym asam i jak iegoś refe­
renta w ministerjum, który przyjął 
model ceg ły  warszaw skiej?  U w aża­
my, że w Po lsce  wyrabiać się pow in­
no taką sam ą cegłę, jak w całej 
Europie.

W szystkie cegielnie powinny się 
porozumieć, wejść w kontakt ze 
związkiem cegielni w P oznaniu  i 
rozpocząć akcję obronną.

Nie sp o só b  jest bowiem w to u- 
wierzyć, aby kilkaset cegielni zm u­
szone było do przyjęcia modelu ce ­
gły  kilku cegielni z W arszaw y czy 
Małopolski.

P rosta  kalkulacja wskazuje, że 
lepiej zmienić dwie cegielnie niż ca ­
ły  kraj nag inać  do tych cegielni i 
wyrzucać setki tysięcy na rekonstruk ­
cję. Koszty rekonstrukcji cegielni 
pokryć m uszą konsumenci. C zy  to 
ożywi ruch budowlany na wiosnę — 
w to wątoić należy.

Do przeciwakcji przyłączyć się 
winni w szyscy  zainteresowani bu­
downiczowie i majstrowie. Do s p ra ­
wy tej pow rócim y jeszcze.

(s) W y r w a ł  jej t o r e b k ę . . ,  W 
dniu 17 b.m. Marja Dalberowna 
/Pszenna  11) zam eldow ała, że gdy 
w racała  z pracy, w ysiad ła  na przy­
stanku tramwajowym przy ul. Nowo- 
pogońskiej. W drodze do  dom u ja­
kiś 2 młodych osobników, w pod­
wórzu domu, wyrw ało  jej z rąk  to­
rebkę z zaw artośc ią  zł. 15 oraz in­
nych drobnych przedmiotów.



(s) T a k i  m ł o d y  i już . . .  Pani 
M arja M arcin iakow a (C zeladzka 60) 
da ła  swojemu służącem u, 18 letniemu 
M ieczysławowi S roce ,  85 zł., żeby 
zan ió s ł  jej mężowi do rzeźni. M ło ­
dzieniec wziął i poszedł, n iewiado­
m o  dokąd.

A m ora ł  stąd , że takiemu m ło­
demu nigdy nie trzeba ufać, bo weź­
m ie i ucieknie.

(s) K ra d z i e ż e .  Wojciech Bon- 
dyw ołek  (S w o b o d n a  6) zameldował, 
że Adam  T>asek, zam. przy ul. D z ie ’ 
wiczej, sk ra d ł  mu fartuch skó rzany  
wart. 80 zł.

Józef Krzyżkiewicz (M ajowa 18) 
zam eldow ał, że na stacji w S o s n o w ­
cu zos ta ły  mu sk radzione  rzeczy z 
bagażu, wart. 91 zł. przez niezna­
nych sprawców.

Redukeja w fabryce Fitzner i Saupsr.
Skutk i fuzji z  z ak ład am i Zielińskiego.

j a k  w iadom o w roku  bieżącym  
firm a F itzn er i G arnper p rzesta ła  
istn ieć jako jednostka  sam odzielna, 
gdyż fab ryk i te  w  Sosnow cu i w 
D ąbrow ie zlały się z zakładam i Zie­
lińskiego w  Krakow ie.

Fuzja ta  skończy się sm utnie dla 
k ilkudziesięciu  pracow ników , gdyż 
w  Sosnow cu w  fab ryce F itznera  i 
G am pera  m a być  zniesione b iu ro  
zakupów , buchaite rja  i w ogóle w sżyt- 
k ie te  działy, k tó re  zała tw iać będzie  
cen tra la  w  K rakow ie.

„N a szczęście” liczba d y rek to rów  
nie zostanie zm niejszona, lecz naw et

Nikt nie p rzyrządza  
Takiego makowca, 
Tortów i ciastek,
Sak MEY ze Sosnowca.

Z Będzina.

pow iększona, w obec czego „koszty  
w łasne” nie pozw olą w  dalszym  cią­
gu  na godziw e w ynagradzan ie ro ­
botników , k tó rzy  nadal m uszą p rz y ­
ciągać pasa.

C iekaw a też  rzecz, jak zarząd  
zjednoczonych zakładów  załatw i 
sp raw ę redukow anych  pracow ników . 
C zy „w ystaw i ich do w ia tru ”, jak  
to  zrobiły  zjednoczone kopaln ie  naf­
ty, czy też  obm yśli im o d szkodow a­
nie godziw e, k tó re  pozw oli zredu ­
kow anym  na p rze trw an ie  czasu, p o ­
trzeb n eg o  na  znalezienie pracy.

 ̂ Sprawy robotnicze.
Niezadowolenie z 5 proc. podwyżki.

Budowa pomnika 11 p.p.
Kilka miesięcy iemu zaw iąza ł 

się  komitet w oso b ach  s ta ros ty  J. 
O łp ińsk iego , dow ódcy 11 p. p. płk. 
C h ila rk iego  i dyr. Sęgajłły ,  w celu 
ufundowania w jednem z  m iast Z a ­
g łęb ia  pom nika ku chwale i pamię- 

; ci poległych za w olność  O jczyzny 
oficerów i żołnierzy 11 p. p.

S p raw a  ta obecnie s ta ła  s ię  a- 
ktualną i w związku z tern w n ad ­
chodzącą  ś ro d ę  w s tarostw ie o godz.
6 ei wlecz, odbędzie się posiedzenie 
sekc i artystyczno-technicznej, do 
które- należą pp.: dyr. S ąg a jł ło ,  
prez. A. Michael, arch. D an k o wski 
inż. Rudzki, płk. Chila rsk i i prof. 
ArasźkTewicz.

W zrealizowaniu projektu wezmą 
wydatny udzia ł  sam orządy  i sejmi- 
kj powiatu będzińsk iego  i zawierc- 
kiego.

O stateczne ustalenie, w którem z 
m iast  Zag łęb ia , s tanie pomnik, z a ­
padnie  na wspólnej konferencji przed 
stawicieli m iast i sejmików.

P race  w komitecie na miejsce o- 
becnego wicewojewody J. O łp ińskie  
g o  objął s ta ro s ta  J. Boxa.

cb) Z  o ś r o d k a  z d r o w i a .  W o-
starmm kwartale liczba udzielonych 
porad  lekarskich w ambulatorium 
miejskiem wynosi 2631; w przychód 
ni przeciwgruźliczej 114; w jaglicz- 
nej i g inekologicznej 613 i naśw ie­
tlań lam pą kw arcow ą było 192.

f>) Z a  n i e p r a w n e  p o b i e r a n i e  
z a s i ł k ó w .  M arjan Kałuża i józef 
Raczak, oskarżeni o  n ieprawne p o ­
bieranie zasiłków  z funduszu bezro­
bocia, na skutek  amnestji zostali 
przez s ą d  pokoju w Będzinie od 
kary  zwolnieni z przyznaniem jed­
n ak  od obydwuch zwrotu n iepraw ­
nie pobranych  zasiłków.

(b) W ł a z ł  n a  g r u s z k ę ,  r w a ł  
p i e t r u s z k ę .  Do s ta ros tw a wpłynęło 
p ism o p. F ran c iszk a  Świętego, mie­
szk ań ca  M ysłowic, w którem zawia 
damia, że w krótkim czasie p rzystą­
pi do zorgan izow ania  now ego stron 
nictwa p. nazw ą »polska partja p ra ­
wa ludu« z s e d z ib ą  w S o sn o w cu  
przy ulicy Pustej 25.

Zadaniem  partji m a być: »kon- 
irola państw ow a i spo łeczna nad 
produkcją  instytucji finansow ych o- 
raz obrona  postulatów bezrobotnych 
koncesjonarjuszów, lokatorów po­
siadaczy  ziem skich(?) kupców, w ła­
ścicieli n ieruchom ości« itp. — jed­
nem słow em  groch  z kapustą.

(b) K r a d z i e ż  d r u tu .  Merynowl 
Ickowi zam ieszkałem u przy ulicy 
Rynek 25, sk radziono  ze sklepu 
drut, wartości 48 zł.

P o  energicznem przeprowadzeniu  
śledztwa w tej sp raw ie  policja zna­
lazła  sk radziony  drut u pasera  Per- 
giina, który przyznał się że drut ku­
pił od  Wolfa Adamczyka.

A dam czyk zo s ta ł  aresztowany.

W dniu 17 bin. odby ło  się s z e ­
reg  zebrań robotniczych w fabry­
kach i hutach żelaznych.

W hucie Miiowice do zebranych 
w liczbie 200 robotników p rzem a­
wiali delegaci: S o łty s ik  i S zcz ęś ­
niak.

W fabr. F itznera i G am pera  prze­
mawiali delegaci: Nowak, U chnacz i 
Hołda.

Na walcowni hr. R enarda prze­
m aw iał delegat G rom czyk  i rob. 
Buczyński, P ła tek  i S tacherski.

W hucie Katarzyna przem aw iał 
del. Czyżewski (o deputacie węglo­
wym i ulepszeniu sp o so b u  wypłaty).

W szędzie om aw iano  sp raw ę  po d ­
wyżki i wszędzie robotnicy wyrażali

sw e niezadowolenie z uzyskan ia  5 
proc. podwyżki.

Najsilniej zareagow ali  n a  tę pod­
w yżkę robotnicy F itznera i Garnpe- 
ra, którzy w iiczbie 450, zażądali 
zw ołania  wiecu i postanowili p o d ­
wyżki nie przyjąć, a na znak  p r o ­
testu urządzić s trajk  jednodniowy. 
T ak  też się stało. Robotnicy ca ły  dzień 
bylPobecni w fabryce, lecz nie p raco ­
wali. Poniew aż delegat S te lm ach nie 
zgodz ił  się na strajk, a robotnicy go  
nie usłuchali, przeto zrzekł s ię  m an­
datu. Robotnicy natychm iast zarzą­
dzili wybory i wybrali na delegatów 
Jozefa H a łdyka  i jana C ieśiikow - 
skiego, obu z Dąbrowy Górniczej.

Bezstronny glos chadeckiego pisma
© gospodarce miejskie! w Dąbrowie,
W chadeckim  o rgan ie  Korfante­

g o  «Po!onji» z dnia 18 bm. został 
pom ieszczony następujący  artykuł: 

«W ostatnim czasie Dąbrowa 
szybko  kroczy do zm iany sw ego  
w yglądu zewnętrznego oraz  z a s to so ­
wania urządzeń nowoczesnych. O- 
twarta w lutym br. kom unikacja  
tram wajowa znacznie się rozwija; 
tramwaj elektryczny m a o sobny  tor, 
dzięki czemu unika się w ypadków  
najechania na inne pojazdy. M agi­
s tra t  zab iega o doprow adzen ie  do 
porządku zan iedbanego  oddaw na 
miasta. Zbyt pospolite  nazwy ulic, 
jak S zo so w a ,  Lllman, Miejska, F a ­
bryczna, Klubowa i inne zamieniono 
n a  Król. Jadwigi, Kościuszki, S o ­
bieskiego, Ż erom sk iego  itp. Z am ias t

(b) K r a d z i e ż  r o w e r u .  E d w ard  
Paluch z S o sn o w c a  (S taszy ca  11) 
zostaw ił  row er na ul. Czeladzkiej, 
w Będzinie i więcej go  nie zoba­
czył. P raw d o p o d o b n ie  rower zos ta ł  
sk radz iony  przez jak iegoś  sporow - 
ca.

Z C zeladzi.
p .

(c) W y p i ła  1 0 0  g r .  e s e n c j i  
o c to w e j .  M ieszkanka Czeladzi S ta ­
n is ław a T rz a sk a  (ul. B ytom ska) usi­
łow ała  pozbawić się życia i w tym 
celu w ypiła buteleczkę esencji oc to ­
wej. Z am ach  w porę spostrzeżono 
i natychm iast sp row adzono  lekarza, 
k tóry T rzasce  udzielił pierwszej p o ­
mocy. S tan  d e sp e ra tk i , ' aczkolwiek 
poważny, nie zagraża  życiu. P o w o ­
dem sam obójs tw a — zaw ód miłosny.

Z Dąbrowy.
(d) Z  p o s i e d z e n i a  z a r z ą d u  

m i a s i a .  Na ostatniem posiedzeniu 
za rządu  m iasta zatw ierdzono kilka 
planów budowlanych oraz  ro zp a­
trzono szereg  sp raw  podatkow ych i 
personalnych.

(d) W y b o r y  d e l e g a tó w .  Dziś w 
godzinach  rannych  odbędą  się na 
poszczególnych kopalniach w Z a­
głębiu wybory delegatów na kongres

szpetnych s trag an ó w  drewnianych 
na targu zbudow ano hale m urow a­
ne. W daw nych głębokich row ach 
cuchnących u łożono  rury i za sy p a­
no ziemią. U k ładane  s ą  również 
chodniki betonowe na koloniach 
Mydlice, Koszelew o raz  ulice o b s a ­
dza się  drzewkami. Dla Urzędu 
poczty i telegrafu zatw ierdzono p ro ­
jekt now ego gm achu o 70 pokojach, 
k tórego  budow a wkrótce się  r o z ­
p o czn ie^

Pow yższy  artykuł niezbicie św iad ­
czy o tern, że panow ie z  «Po!onii» 
przekonali się wreszcie do  g o s p o ­
darki m agis tra tu  dąbrow skiego  i po ­
trafili należycie ją ocenić. Zupełnie 
słusznie.

górników  w Krakowie. Jakto już do­
nosiliśmy kongres  ten odbędzie w 
połowie w rześnia br.

(d) N a  k u r s y  s a n i t a r n e .  Przy  
województwie kieleckiem zosta ją  
zorgan izow ane 5-tygodniowe kursy 
sanitarne  dla inżynierów miejskich. 
Na kursy te m agis tra t  m. Dąbrowy 
wydelegow ał inż. Uthkego, Początek  
kursów  dnia 5 lis topada br.

(d) 9 0  g r o s z y  n a  w ó d k ę .  Z n a ­
ni policji ze swych w ystępów m iesz­
kańcy Dąbrowy: Juljan S m a g a ła  i 
S tefan Kempa napadli na kolonji 
Koszelew na A dam a Kurpiora i Ja­
na Kalarę i pod g roźbą  pobicia z a ­
żądali wydania pieniędzy na wódkę. 
Pon iew aż Kurpior i Kalara mieli 
w szystkiego przy duszy 90 groszy, 
napastn icy  zadowolili się i tą d rob­
ną sumą. Zaw iadom iona  o w ypadku 
policja a resztow ała  obydwuch o- 
pryszków.

(d) N a  g o r ą c y m  u c z y n k u .  
M ieszkanka wsi P rad ło , gm. K ro ­
czyce, pow. olkuskiego, Antonina 
B entkow ska przyjechała do D ąbro­
wy z myślą bezpła tnego  zaopatrze­
nia się w płótno. Kręcąc się po 
targu miejskim, w pewnej chwili 
Bentkow ska podesz ła  do  s traganu

Malarczykowej i sprytnie schow ała  
pod chustKę sztukę płótna. Traf 
jednak zrządził, że kradzież zauw a­
żył właściciel sąs iedn iego  s traganu  
i oddał złodziejkę w ręce policji.

Z Zawiercia.
(z) N ie c o  o  p o t r z e b i e  s t r a ż y  > 

m ie jsk ie j  w  Z a w ie r c iu .  We wczo- ' 
rajszym numerze jednego z pism 
ukazały  się uwagi niejakiego p. L. ; 
B , który s ta ra  się uzasadn ić  zbęd- , 
ność  straży ochotniczej w Za w ter- ■’ 
ciu. >

Pomijając już gloryfikację straży
ręcznych, które w pierwszym 

r,.,dzie m uszą bronić dobytku fa­
brycznego, nie możemy się pow ­
strzym ać od uwagi, że p. L. B. trak­
tuje tę sprawę, m ów iąc jego s ło w a­
mi... »jako zanikający typ«. N ie do 
pomyślenia jest bowiem, aoy miasto 
45-tysięczne nie pos iada ło  swej s t r a ­
ży ochotniczej czy miejskiej i zd a­
ne było jeno na ła sk ę  obrony ze 
strony straży fabrycznych.

(z) Z a  s e r d e c z n e  p r z y ję c ie .
W swoim czasie pisaliśmy o wizy­
cie polskich uczenie szk o ły  g o s p o ­
darczej w K ońskich (C ze ch o s ło ­
wacja), które zwiedzały szko łę  rol­
n iczą w Koziegłowach.

W ydział powiatowy, rsa ręce p. 
s tarosty  K ow alskiego o t r z y m a ł  
wczoraj podziękow anie  od zarządu  _  
szko ły  w Końskich za serdeczne 
przyjęcie, jakie zgo tow any  wycieczce 
polek z C zechosłow acji  w Kozie­
głowach.

(z) Z e b rz im e  L. O . P. P .  We 
wtorek, 21 s ie rpn ia  br. odbędzie się 
w sali obrad  sejmiku zebranie cz łon ­
ków L. O. P. P. w sprawie zo rg a ­
nizowania w powiecie zawierckim  
tygodnia lotniczego. Zebranie odbę­
dzie się o godz. 8-ej wieczorem

(z). R e m o n t  d r o g k  W ydział 
powiatowy przystąp ił  do  kapitalne­
go  remontu drogi S iew ierz —  Mie­
rzęcice o raz  do napraw y m ostu  na 
drodze Zawiercie — Siewierz.

Z  tego pow odu na tych drogach  
ograniczony zos ta ł  częściowo ruch 
kołowy.

(z) O  creny w  r e s t a u r a c j a c h .  
Komisja cenikow a miejska nie w ie­
le się troszczy o ceny w mieście. 
Dość powiedzieć, że ceny np. m ięsa 
w S osnow cu  i Będzinie i chleba są  
niższe niż w Zawierciu. Tyczy się 
to również cen w restauracjach, ce­
ny te bowiem w Zawierciu s ą  jeśli 
nie na jednym poziomie, to s to su n ­
kowo wyższe niż w S osnow cu , mi­
mo niższych podatków  i wydatków 
na prowadzenie restauracyj. O becnie 
w Zawierciu w żadnej z jadłodajni 
nie gra orkiestra, a przecież ceny 
nie zosta ły  obniżone, aczkolwiek 
konsumenci obywać się m uszą i pod 
względem obsługi i zastawy s to ło ­
wej pew nego rodzaju prymitywem.

(z) S a n a c j a  w św le c fe  d o r o i -  
k a r k im ,  Kilkakrotnie już p isaliśmy
0 potrzebie uregulowania spraw y d o ­
rożek w mieście. Kursujące bowiem 
po mieście wehikły są  niżej krytyki
1 nie powinny być w takim stanie 
na  miasto wypuszczane Obecnie k o ­
menda p. p. zw róciła również uwagę 
na ten stan i poleciła w szystkim  
posiadaczom  dorożek  wykupienie 
w ciągu 3 dni praw a jazdy z m a­
gistratu oraz  zaopatrzenia  doroż­
karzy do dnia 1 września  b. r. w 
czapki i liberie. Z arządzen ie  to przy­
czyni się niewątpliwie do uporząd­
kowania s tosunków  ś ró d  posiadaczy  
dorożek w mieście i wpłynie na 
wygląd zewnętrzny o d rap aav  -h  i 
niechlujnych dotychczas d a r  '

Zabawa Taneczna
Io d b ę d z ie  s ię  1 8  i 1 9  b. m. 

w  sa l i  k in a  Z A G Ł O B A

:: W ejście po 1 .50  i 1 .0 0  z ł. ::
P o c z ą t e k  z a b a w y  o d  7  w. d o  4  r .
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Z O lkuę^a.
(ol) „T y d z ie ń  o b r o n y  p rz e c iw ­

g a z o w e j .  W gabinecie p. siarosty 
olkuskiego odbyło się zebranie, or­
ganizacyjne komitetu „tygodnia obro­
ny przeciwgazowej", na kfórem po­
stanowiono urządzić w czasie od 
dnia 2 do 9 września br. zbiórkę na 
powyższy cel. Między innemi odbę­
dzie się sprzedaż znaczka, zbieranie 
pieniędzy na listy ofiar, odczyty, o 
ponadto jest w projekcie sprowa­
dzenie aparatu lotniczego na jeden 
dzień celem odbycia przejażdżek 
płatnych. Miejsce lądowania na łą ­
kach pod Bolesławiem (obok szo . 
sy). Komitet „tygodnia" stanowią: 
pp. T. Seruga, zastępca starosty (ja­
ko przewodniczący), Okrajniowa, J. 
Witczyńska, inż. Skarbowski, Po- 
dlewski, Królikowski, Kowalski, P io ­
trowski, Blum Nocoń i Kondek.

(ol) Z e  „ S t rz e lc a " .  Na ostatniem 
posiedzeniu zarządu «Strzelca» w 
Olkuszu, postanowiono zwołać ogól­
ne zebranie na 2 września br. (re­
sursa olkuska, godz. 10 rano), ce­
lem złożenia sprawozdania z dzia­
łalności za rok ubiegły i wybrania 
nowego zarządu.

(ol) P o s tę p  w s t r a ż a c h .  Straż 
poż. przy fabryce papieru «K!ucze» 
zostanie wyekwipowania w nową 
motopompę, którą kuouje zarząd pa­
pierni, zaś straż bolesławska — w 
podwozie m. «Chevrolet». Na ku­
pno maszyny P. Z. U. w Sosnowcu, 
ofiarował 3000 zł., a gmina Bole­
sław 2 tys. zł.

(ol) Z e  sp o r tu .  Podczas zaba­
wy f. s. «Vesta», rozegrane zostały 
między innemi zawody koleżeńskie 
między drużyną «Vesta» a śląską 
«22» z Małej Dąbrówki, z wynikiem: 
5:2 na korzyść «Vesty». Gra spokoj­
na i ładna. Sędziował dobrze p. H, 
Kalinowski z klubu śląskiego. Po- 
zafem odbył się również mecz pił­
ki nożnej humorystyczny, w którym 
brały udział panie. Impreza ta pier­
wsza tego rodzaju w Olkuszu, wzbu­
dziła duże zainteresowanie. Zabawa 
przyniosła znaczny dochód t-wu 
®Vesta».

Skrzynka do listów.
Do

Szanownej Redakcji
»Expresu Zagłębia«.

W »Expresie nr, 186 zamiesz­
czona została korespondecja bod 
tytułem: »Ludzie bez serca«. Ko­
respondencja ta przedstawia nędzę 
wdowy, której huragan uszkodził

Zarąbała męża siekierą.
Chodziło o majątek 2 0 0 0  zł.

W nocy z 15 na 16 bm. we wsi 
Żuraw, gminy Złoty Potok, jak to 
już donosiliśmy, dokonane zostało 
ohydne zabójstwo. Zamordowany 
został 79-letni Wojciech Piotrowski 
ciosem siekiery w głowę.

Zabójca zakradł się do wezgło­
wia starca, śpiącego na posłaniu w 
stodole i tam zadał mu cios śmier­
telny.

Policja wszczęła energiczne do­
chodzenie w celu ustalenia osobi­
stości zabójcy, który w tak bestial­
ski sposób zgładził stojącego już 
nad grobem starca.

Dochodzenie ustaliło, że zbrodni 
dopuściła się Zona zabitego 56-cio 
letnia Piotrowska. Piotrowski po 
stracie pierwszej żony ożenił się po 
raz wtóry z wdową, która z pier­
wszego małżeństwa miała syna 1 
córkę.

1 oto w małżeńskiem pożyciu
Piotrowskich powstają pierwsze 
zgrzyty. Ona wszelkimi sposobami 
usiłuje nakłonić męża, aby cały 
swój majątek, wartości 1200 zł. 1 
800 zł. gotówką, przepisał na jej 
dzieci. Starzec opierał się nalega­
niom żony, widocznie nie chcąc u- 
zależniać się od pasierba i pasier­
bicy. 1 oto wyrodna kobieda, obłą­
kana szaleńczą chciwością, postano­
wiła po trupie męża dojść do jego 
skromnego kapitaliku, skrupulatnie 
chowanego na czarną godzinę.

S :ekierę, narzędzie zbńodni tnę- 
żobójstwa, znaleziono na cmentarzu. 
Morderczyni została aresztowana i 
osadzona w areszcie śledczym w 
Częstochowie. *

Bandyta i złodziei kupuje grant
i buduje chałupę.

P om aga mu wójt i zam ożni iudzie.
Prowadzone przez policję pilicką 

dochodzenie w sprawie ujętego tam 
niedawno sprytnego

bandyty i złodzieja,
poszukiwanego przez urzędy śled­
cze i prawie wszystkie sądy w po­
wiecie miecaowskim, jędrzejowskim, 
pińczowskim i olkuskim, niejakiego 
Andrzeja Rogoża, ujawniło między 
innemi, że Rogoż w ostatnich dniach

ukradł krowę
gospodarzowi Skrzypicielowi w Ko- 
cikowej, gm. Pilica i sprzedał ją w 
Strzemieszycach. —

Za uzyskane pieniądze i przy 
pomocy wójta gminy Kromołów,

dom i nawołuje do udzieien a wdo­
wie pomocy przy odbudowie domu.

Nie byłoby w apelu tym nic złe­
go, gdyby korespondencja ta nie 
oparta była na informacjach dzieci 
(wyraźnie zaznaczono że »dzieci 
opowiadaią« i t. d.) i na fantazji 
korespondenta.

Pisze on: »wicher w niej wieje, 
deszcz zacieka, zimno, chłodno«. 
Tamczasem wichru do tei pory nie 
było, deszcz byłby dobrodziejstwem 
nawet dla #tej wdowy, a zimna i

pow. zawierckiego,
b a n d y ta  k u p ił  z iem ię

w Ogrodzieńcu i rozpoczął budowę 
domu.

Rogoż pożyczył pieniędzy od 
wójta i od innych zamożnych ludzi 
na weksle.

W Strzemieszycach nawiązał 
bliższą znajomość

z w dową po kolejarzu,
Marianną Kryć, z którą się miał 
zamiar ożenić, —jako wdowiec. N a­
leży nadmienić, że jest on żonaty, 
aresztowanie więc uchroniło Rogo­
ża przed nowem przestępstwem — 
dwużeństwem.

i chłodów ani w iipcu, ani w sierp­
niu nie było, do jesieni zaś może 
jakoś ta wdowa poprawi swój dom. 
Dalej konkluzja Szanownej Redakcji: 
»Wyrażamy niepomierne ździwienie... 
i t. d. Ale żeby wieś caia nie mo­
gła przyjść z pomocą jednej kobie­
cie, to zbrodnia«?

Zaznaczam uprzejmie, że we wsi 
Wymysłów jest około 40 chałup, 
przeważnie nie o wiele lepszych od 
chałupy rzeczonej wdowy, że z tych 
40 chałup 5 z bubynkami gospodar-

Zaklad zegarm istrzowski
i jubilerski

©oEdszer
w Sosnowcu

przeniesiony został
z domu Nr. 23 przy ul. Modrzejew­
skiej do domu Nr. 3 przy tejże ulicy 
do sklepu j. Piirstenberga.

czerni spłonęło w pożarze, o którym 
pisze p. korespondent, a zdaje się, 
że 5 czy 6 domów zburzył ostatni 
huragan i te są  w odbudowie.

Proszę przyjąć moje zepewnienie, 
że ani jeden z poszkodowanych, czy 
tą przez pożar, czy też huragan nie 
czekał z gofbwą pełną kieszenią 
na tę okazję, by sobie postawić no­
wy dom, ale wszyscy bez wyjątku 
zadłużyli s ię  poważnie, by odbudo­
wać swoje domostwa, bo ludność 
tutejsza jest biedna i nawet ci, któ­
rzy nie ucierpieli ani od pożaru, ani 
od huraganu nie siali się nic bo­
gatsi i, gdyby ich spotkało to nie­
szczęście, byliby równie nieszczęśli­
wi, jak owa wdowa.

Alę nie tu jeszcze jest właściwy 
cel mojej korespondencji. Szanownd 
Redakcja posądziła wszystkich mie­
szkańców o kamienne serca, a w 
dalszym ciągu ozdrodnię. — a więc 
z ludzi, dlatego, że sami przeważnie 
walczą z brakami i nie m ogą kosz­
tem paru tysięcy odbudować wdo­
wie domu, zburzonego przez hura­
gan, zrobiono zbrodniarzy.

Szanowna Redakcjo, proszę o ł a ­
skawe sprostowanie tych krzywdzą­
cych wieś całą informacyj, gdyż we 
wsi naszej niema ani jednego zbrod- 
nierza. S ą  ludzie, może mniej lub 
więcej obojętni na niedolę czyjąś, 
ale gdzież ich niema? Lecz zbrod­
niarzy niema.

C o  się tyczy pomocy tej wdo­
wie, to w miarę możności, bez ape­
lów z zewnątrz, kto zechce i może 
— da pomoc, lecz odbudowanie 
domu, kosztem biednej wsi, jest 
niemożliwe.

Rozpisałem się szeroko, ale tu 
chodzi o krzywdę ludzi, którzy s o ­
bie na to niczem nie zasłużyli i 
dlatego mam nadzieję, że Szanow 
na Redakcja zrozumie moją intencję 
i da zadośćuczynienie tym, których 
skrzywdziła niesłusznie.

Z wysokim szacunkiem
Antoni Włodarczyk.

Krwawa zemsta.
84

— Czy tylko nie słyszał nas k to?
— P o trzeb a  się przekonać.
P op rzed n ieg o  dnia nie znali tej

obaw y. T eraz mieli żyć z myślą b ro ­
nienia sw ego m ajątku i w  ciągłym 
niepokoju. R ozejrzełi się w  o taczają­
cych ich górach , lecz nie spostrzegli 
nikogo.

— Ale gdzie my je schow am y?
— P o trzeb a  będzie znaleźć jakie 

miejsce bezpieczne... Nie stoim y tu  
dłużei, w racajm y do domu.

W łożyli paczki z pieniędzm i do 
kieszeni i w olnym  krokiem  udali się 
do  wsi. W  drodze spotkali g rupę 
robo tn ików  idących do kopalni na 
ro b o tę  t.ocną.

— M oże w stąpim y na kieliszek? 
— odezw ał się z nich jeden, p o z ­
naw szy dw uch przyjaciół.

-— Nie, j nie mamy czasu.
— Cóż w am  tak  pilno?
Nic nie odrzekli i oddalili się p o ­

spiesznie.
— Nie, dzisiaj nie m ożna—o d e­

zwał się do sw ego tow arzysza Jac- 
tain, pijak, k tó ry  teg o  w ieczoru stał 
się nagie tak  w strzem ięźliwym , — 
Upijam się łatw o... za jednym  kie­
liszkiem poszedłby drugi... Ty zaś a ­

w anturu jesz się... M ogliby nam  w y­
ciągnąć z kieszeni... ju t ro  odpijem y 
to  sobie.

G dy przybyli do P rades, zam ­
knęli się w  swym pokoju  i p rzy  św ie­
tle świecy, w etkniętej w  szyjkę p ró ż­
nej butelki, zaczęli liczyć pieniądze.

— Są wszystkie! A k u ra t stoi
T eraz uwierzyli, że to  rzeczyw i­

stość i spoglądając na siebie, zaczę­
li się śmiać. N astępnie uścisnęli się.

— No, patrz , mój drogi, jakie 
szczęście!

— N areszcie mamy zapew niony 
by t na sta re  lata!...

— A le pow iedz mi, co my ztem 
zrobim y?

— Nie wiem, A  ty  masz jaką 
m yśl?

— Żadnej jeszcze.
— A  jednak  to  k łopo t z pieniędz- 

mi, g d y  się do nich nie przywykło.
— O ddam y je na p rocen t i b ę ­

dziem y żyli z  dochodu...
^ — To będzie najrozum niejsze... 

tylko p o trzeb a  będzie oddąw ać su­
mami małemi, bo gdybyśm y oddali 
całą sumę, to  zdziw iłoby wszystkich, 
zk ąa  wzięliśmy, gdy  w czoraj jeszcze 
byliśm y biedakam i.

— M asz rac ję—potw ierdził P e r- 
s illa rd —b ardzo  małemi sumami. Dla 
mnie to  będzie naw et w ielka p rzy ­
jemność, że nie rozstanę się od razu 
z niemi i będę mógł n ap a trzeć  się 
na nie...

— Sknera!
P ersilla rd  pieścił paczkę, gładził 

ją dłonią, składał, rozkładał, p rzy ty ­
kał do ust. N agle schow ał ją do k ie­
szeni i zerw ał się p rzestraszony , p o d ­
biegł do okna i zaczął p rzyg lądać 
się przez szybę. Bal się, czy k to  nie 
widział ich przez okno.

Ale na podw órzu  było ciemno.
— Idźmy spać odezw ał się Jac- 

tain. — G dyby k to  zobaczył u nas 
św iatło o tak  późnej porze, m ógłby 
pow ziąć jakie podejrzenie.

R ozebrali się i poszli do swych 
łóżek, trzym ając p ieniądze na p ie r­
siach. Ale zasnąć nie mogli, choć nie 
rozm aw iali z sobą, nie poruszali się 
nawet.

M arzyli o przyszłości, ale naj- 
mnie szy szm er w zbudzał w nich 
dreszcz, serce i k rew  w  skroniach  
uderzały  mocniej.

Kilka razy w  nocy zryw aii się na 
rów ne nogi, p rze rażeń 1, w ziąw szy 
krzyk sow y lub św ist w iatru  za g ło ­
sy ludzkie, lub dobijanie się złodzie­
jów do ich m ieszkania.

W  ten  sposób, bezsennie, spędz i­
li noc całą.

Rano udali się do b iu ra  kopalni 
po odb ió r sw ego zarobku, po p o ­
łudniu  umówili się, że P ers illa rd  zo­
stanie w m ieszkaniu i pilnow ać bę­
dzie sk arb u  Jac ta ina , gdy  tym cza­
sem ten  zajmie się w yszukaniem  w  
okolicy w ygodniejszego m ieszkania.

P o d czas tej w ycieczki Jac ta in  się 
upił i spo tkał A ntonia. N astępnego  
dnia on pilnow ał pieniędzy, a P e r ­
sillard  udał się za interesam i. I tak  
urządzali się codziennie. Żyli ty lko  
d la p ieniędzy i o niczem  w ięcej nie 
myśleli. Było to  ich jedyne zajęcie, 
lecz zarazem  b ezu stan n a  trw o g a . A  
nuż ich ok rad n ą , albo  p o żar w y­
buchnie w  dom u podczas ich n ieo ­
becności!

G dy następn ie  postanow ili w y­
chodzić razem , porob ili w  sw ych 
bluzach z g rubego  p łó tna  m ocne k ie­
szenie i pozaszyw ali w  nich p ien ią­
dze. T eraz nie lękali się już u trac ić  
ich. W  nocy, d la w iększego b ez­
pieczeństw a sypiali w  ubraniu . Z 
tem  w szystkiem  niepokój na ich tw a ­
rzach  był w idocznym .

Mimo to nie zapom inali o u rz ą ­
dzeniu się na  przyszłość. W  tej sa ­
mej okolicy, po  za młynem nad rze ­
ką T arn , znaleźli w  ładnem  p o łoże­
niu dom ek, położony w  obszernym  
ogrodzie. Najęli go, um eblow ali i 
zaopatrzyli się w  p o trzeb n e  sp rzęty  
gospodarsk ie .

n .



Zawiadomienie.
Na skutek żądań  i dla w ygody P. T. Klijenteli w  kiosku przy 

„Stacji Benzynowej" o b o k  dw orca W arszaw skiego  (vis a vis hoteiu 
Victorja) w prow adziłem

sprzedaż ilrobnyoii akcesorji automobilowych*
iako to: żarówek, świec Bosch'a, taśm hamulcowych i t, p. A rtyku­
ły  najprzedniejszej jakości. Każde najdrobniejsze zlecenie w ykonyw ać 
będ ę  z całą akuratnością  po  cenach możliwie niskich, z czem polecam 
sie  łaskawym w zględom  W W P P a n ó w  odbiorców

Z poważaniem  A D A M  W O L E K .

S  © © © PDajcie mi zyc
Będę katem dla kamratów I",

Plugawa obrona przed szubienicą za
worny mordo

Orgfe temperatury.
Jakie gorąco i zimno m~że człowiek znieść?

Jakie są  stopnie gorąca, które 
wogóle znieść może człowiek? Ja­
kie zimna przetrzymać potrafi?

Odpowiedź jest prosta i uspakaja­
jąca: człowiek jako »syn ziemi«, 
zdzierżyć może wszystkim wahnię­
ciom ciepła i zimna, w normalnych 
warunkach zachodzącym na naszej 
planecie. Utrzyma się on (zwłaszcza 
jeśli jest »czarnoskórym«) mimo 
tropikalnego żaru 60 sf. G ,  a nie 
zginie w okolicach podbiegunowych 

'(zwłaszcza jeśli jest odpow ednio 
'ubrany) również przy temperaturze 
minus 60 st. C.

A więc mamy rozpiętość 120 
stopni, stanowiąca wogóle krańcowe 
skale temperatury na ziemi: 60 stop­
ni plus i 60 stopni minus.

« Ale człowiek może wytrzymać 
jeszcze więcej! W jednem z labora­
toriów paryskich wykonano ekspe­
ryment, że dwuch ludzi — którzy 
sie dobrowolnie zgłosili — poddano 
działaniu gorąca, sięgającego do 
150 st. C. Obaj przeżyli to doświad 
cżenie, trwające oczywiście niezwy­
kle krótko, bo tylko kilka minut. 
Doświadczenie to możną by snadnie 
również przedsiębrać w »laborato- 
rjum zimna« np. w słynnej pracow- 
nl fizyka Kammer.ing-Onnesa w 
Leydzie; rezultat byłby ten sam: 
■człowiek — naturalnie ochroniony 
futrami — zniósłby również bardzo 
niskie temperatury.

Jeśli kiedyś urzeczywistni się 
plan zbudowania rakiety, mającei 
wzlecić we wszechświat (a inżynie­
rowie wciąż marzą o takiej rak ie ­
cie), wówczas dojdzie się zapewne 
do przeświadczenia, że człowiek 
wytrzymałby również najniższą tem­
peraturę, jaką sobie pomyśleć m o­
żemy t. j. temperaturę minus 275 st. 
G ,  zwaną »absolutnym punkiem 
zimna temperatury światowej«. O- 
czywiście rakieta taka musiałaby 
być odpowiednio ochroniona przed 
podobnemi orgjami zimna. M usiała­
by być zbudowana jakby flaszka 
termosu, która nie dopuszcza wy- 
promieniowania własnej temperatu­
ry, ani wnikania z zewnątrz zimna.

Otóż ziemia nasza — choćby to 
brzmiało poradoksalnie — jest pew­
nego rodzaju termosem. Drobna ku­

la, wznosząca się w mroźnej prze­
strzeni świata, w której zimno d o ­
chodzi do 2j 5 st. C. — a która s ta ­
le wykazuje przeciętną temperaturę 
16 st. C ,  zaś maksymalne odchyle­
nia wynoszą: 60 st. C. zimna w o- 
kolicach podbiegunowych.

Równowagę tę temperatury za­
wdzięcza ziemia atmosferze, otacza­
jącej ziemię ł stanowiącej niejako 
jej płaszcz ochronny. Gdyby nie o- 
na. ziemia byłaby terenem najdzik­
szych ekscesów temperatury. Nocą 
panowałyby mrozy nie do wytrzy­
mania, za dnia bombardowałyby 
ziemię bez litości promienie słonecz­
ne. Byłoby na ziemi mniej więcej 
tak jak na księżycu, gdzie za dnia 
panuje gorąco, dochodzące do 1&0 
st. G ,  zaś w nocy mróz dochodzi 
do również do 150 st. C.

Rozpiętość ta 500 stopni, panu­
jąca na księżycu, jest jednakowoż 
drobnostką wobec orgij temperatury, 
rozgrywających się wciąż w p rzy ­
rodzie.

Granica mrozu jest znana. W yno­
si ona 275 st. C. poniżej ze~a. Mo 
żerny osiągnąć prawie sztucznie tę 
granicę w laboratoriach naukowych. 
Dokonał lego zmarły niedawno fi­
zyk Kammerling Onnes przez sk ro­
plenie helium.'W swej pracowni wy­
czarował zimno 272 7 st. C. poniżej 
zera. Do »absólutnego punktu zero- 
wego« zabrakło zatem tylko 0.5 st. C.

Inaczej rzecz ma się z gorącem. 
Tu niema granic! Na powierzchni 
słońca gorąca wedle wiarogodnych 
obliczeń dochodzi do 6000 st. C. 
Zrozumiałe jest oczywiście, że żad- 
na substancja takiej temperaturze 
oprzeć się nie może.

A jednak owych 6000 stopni Cel­
sjusza również nie stanowi rekordo­
wej cyfry O wiele bliżej niż słońce 
mamy wyższe temperatury. We wnę­
trzu ziemi. Tam temperatura docho­
dzi do 20,000 st. C.

A zresztą możemy sztucznie spo ­
wodować jeszcze wyższe tempera­
tury. Fantastycznie cienki drut zo­
staje tak przeładowany elektrycz­
nością, że pęka. Przy eksplozji tego 
drutu skacze temperatura do... 40,000 
stopni C els jusza!

Zawodowi bandyci skazani już 
raz na więzienie dożywotne, znów 
stanęli przed sądem apelacyjnym w 
Warszawie, by odpowiedzieć za in ­
ną zbrodnię.

Na ławie oskarżonych zasiadły
krwawe kudłate potwory:

cyganie Władysław i Edward Pać- 
kowscy, tudzież Wilhelm Waćkowski.

Oto ich bestialski czyn:
Pewnego południa do dworu Ga- 

domiec Wyraki w-Mławskiem z a ­
szła cyganka Paćkowska »powro 
żye«.

Pani Zofia Borowa, małżonka 
właściciela folwarku p. Tomasza, 
miała nieostrożność wdania się

w gawędę z  hulfajką,
słuchała jej bredni, a nawet popeł­
niła naiwność zupełnie fantastyczną.

W pewnej chwili »wróż-nia« cy­
ganicha powiedziała:

— Jeszcze jedno paniusieńce po­
wie cyganka, ale dopiero to zoba­
czy, gdy paniusieńka stanie przy 
wszystkich pieniądzach jak!e są  w 
domu, rozłożonych na stole.

Pani Zofia nie miała nic lepsze­
go do roboty, jak przynieść istotnie

wszystkie pieniądze —
80,000 zł,, przygotowanych do wpła­
ty bankowej. Całą te furę bankno­
tów rzuciła na stół, patrząc w zbrod­
nicze ślepie cyganki, czy już zado­
wolone, czy ».widzą« przeznaczenie.

No i zgotowała sobie biedna p a ­
ni Zofia los tą naiwnością: w dwa
dni pćźmej trzej cyganie, krewni i 
powinowaci Paćkowskieę napadli 
na dwór pp. Borowych.

O boje właściciele, ich kuzyn p. 
Ludwik Krajewski, pani Lidja S e ra ­
fina Rymrzykowa — siedzieli przy 
kolacji, gdy drzwi się rozwarły i 
stanął w nich W ładysław Paćkowski.

z  rewolwerem w dłoni,
— Pieniądze, bo strzelam! daj 

80 000 złotych!

w banku! 
banku! —

wczoraj
żapew-

— Nie mamy! 
wpłaciliśmy do 
niał p. Borowy.

Lecz dziki potwór nie wierzył.
— Dać 80.000 złotych, bo wszy­

stkich wystrzelam, ja kat.
I istotnie

posypały się kule
na nieszczęsnych ludzi. Drab wpadł 
w szał morderczy: strzelał do bez­
bronnych, jak w kupę piachu: Padł 
trupem p. Borowy, obok wił się w 
konwulsjach przedśmiertelm ch p. 
Krajewski, konała p. Rymrzykowa, 
ranna ciężko zwaliła się na podło­
gę pani Zofia Borow a..

Nadbiegli parobcy — i oni d o ­
stali parę kul.

Na rozprawie sądu okręgowego 
w Mławie

te krwawe bydlęta
w ludzkich skórach nie przyznały 
się do winy.

Ofiary ich napadu stwierdziły 
tożsamość ich plugawych osób, lecz 
oni upieraią s 'ę  przy zeznaniu, że 
!o j a k ś  innv cygan strzelał. Oni 
tylko trzymali straż.

Władysław Paćkowski, płacząc, 
błagał sąd:

— Nie chcę umierać
dalcie mi żyć! Chcecie, to ia pójdę 
i będę katem dla wszystkich tych. 
co ze mną grabili. Powystrzelam 
ich Tylko darujcie mi, bo a chcę 
żyć! Wszystkiego narobił ten Milew­
ski, który był ze mną u Fawrelów! 
on mi dał rewolwer...

Tego Milewskiego już powieszo­
no. jego kamrat W ładysław Pać­
kowski nie chce iść za nim na stry­
czek.

Ponieważ sąd w Mławie skazał 
wszystkich trzech na szubienicę, 
więc ape!uią. Mec. Ignacy Ettinger 
(sy n ) broni ich w sądzie apelacyj­
nym warszawskim.

Wyrok podamy we wtorek.

Przedsiębiorstwo robót biaoliarsko-dekarskio

mmm
l immmm
B
II

ADAM 1
Sosnowiec, Oda f e l  4 - 58 .

przyjmuje wszelkie roboty w zakres blacharstwa i dekarstwa 
wchodzące, jako to: krycie dachów bla­
chą, dachówką i tekturą smołowcową.

P O S I A D A  n a  S K Ł A D Z I E :
wanny, rtasiadówki i wan enki dzic mie oraz galanterię blaszaną. 

C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E ,

IImmm
ia
m

Straszliwa katastrofa sanioctioilowa
p o d  W a r s z a w ą *

Pod szczątkami auta 4 ciężko ranne osoby.
S zosą  przez Błonie do Warsza­

wy ze znaczną szybkością jechała 
taksówka Nr. 1762, kierowana przez 
Aleksandra Andrzejczaka.

Nagle szofer ujrzał tuż przed s a ­
mochodem

bawiące się na środku sz o sy  
dziecko.

Andrzejczak zahamował wóz... , 
Zgrzytnęło żelazo, scm ochód na 

znieruchomiałych kołach sunął się 
jeszcze moment, wreszcie wywrócił 
się do góry kołami, przygniatając 
wszystkich jadących:

Skutki lego »salto mortale« by­
ły straszne. Andrzejczak stracił 
przytomność wskutek wielkiego bó­

lu spowodowanego
groźnemi ranami

głowy, rąk i nóg; jego .i jednego z 
pasażerów — Władysława P u ław ­
skiego (lat 29), który wypadając

z ła m a ł  k r ę g o s łu p ,
przewieziono

w s ta n ie  b. c iężkim
do szpitala Siarozakonych.

Dwaj inni pasażerowie o nieu­
stalonych dotąd nazwiskach, jako 
mniej groźnie poszwankowani, po­
zostali w szpitalu scchaczewskim.

Sam ochód uległ
doszczętnemu rozbiciu.

Urząd Skarbowy Podatków
w Sosnoweu.

Obwieszczenie o licytacji w li-gim term iire,
Urząd Skarbowy Podatków i Opłat Skarl^w ych w Sosnowcu na zasa­

dzie S 35 Instrukcji o przymusowe™ ściąganiu państwowych podatków i ou.al z 
dn. 17/V 1926 r. (Oz. Urz. Min. Skarb. Nr. 15) podaje do wiadomości ogólne!, iż 
w dniu 21 sierpnia 1928 r. o godz. 12-ej w lokalu Magazynów Kolejowych Si sen 
Sosnowiec Warszawski dzierżawionych przez B. Ora cara odbędzie się sprzedaż 
z licytacji niżej wymienionych ruchomości, należących cło Pióra Dawida celem 
pokrycia zaległości podatkowych:

109 skrzyń śliwek suszonych 2750 kilo ) ^ qqQ.OO 
19 worków śliwek suszonych 1900 kilo )

Z ajęte przedm ioty  ref.ektanei m ogą og ląd ać  w dniu licytacji od 
godz. 11-tej do godz. 12 tej rano  w loku.u M agazynów kolejow ych Stacji 
Sosnow iec W arsz. dzierżaw ionych przez B. G ra jcara .

Naczelnik Urzędu Skarbowego:

Sosnowiec, dnia 14 sierpnia 1928 r.
( — )  D r .  Krywyi
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astronomja „VERSAL” I Za f eden złoty tygodniowo

w Sosnow cu , p rzy  ul. Kołłątaja  12 g 
wydaje śniadania, obiady i kolacje bardzo |  roczn ie  52 książk i 
sm a c z n e ,  przyrządzane przez pierwszo- |  

rzędne siły kucharskie. |
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k a ż d y  n a s z  a b o n e n t  m o ż e  m i e ć

N a d s z e d ł d u ży  w ybór  
o b ić  papierow ych
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F-"» a c m o ś ć !
Mam zaszczyt zaw iadom ić S za­

now ną klijentelę, że posiadam  na 
składzie duży w ybór m ęskiego o b u ­
wia z najlepszych skór krajow ych 
i zagranicznych po cenach p rzystęp- 
r y e h .  T o w ar odpow iedni.

Z pow ażaniem

Ef. IClajman
w BĘDZINIE 

ul. S ączew sk iego  (róg Kołłątaja)

B aczn ość! B aczn ość!
P ierw szorzęd n a  P racow nia okryć Damskich

L. ‘ PÓŁTORAK
B Ę D Z IN , u l . P o t o c k ie g o  3 . 

W yk on yw u je  w sze lk ą  robotę  dam sk ą  w e ­
d łu g  ostatn ich  n o w o śc i parysk ich . 

Solidn’e i punktualnie. Cu miesiąc nowe żurnaie.

J e d y n ie  n ie z a w o d n y  ś r o d e k  n a  
w s z e lk ie g o  r o d z a ju  r o b a c tw o  

j e s t  p r o s z e k
“5 8

1 5  s w
Ż ą d a ć  w  s k ła d a c h  a p te c z n y c h ,  
—  a p te k a c h  i s k ła d a c h  ta r b . —

zarab ia ją  uczniow ie po ukończeniu
ZAWODOWE!

Szkoły Szoferów w Sosnowcu.
Zapisy now ych k an d y d a tó w  p rzy j­

muje kancelarja szkoły
przy uiicy S w ob od n ej Nr. 7 .
Opłata została obniżoną na zł. 150 

płatne ratami.

w ZAGÓRZU.

ŻOŁĄDEK -  
stroi zdrowia

regulują g o  i ła g o d n ie  przeczyszczają

Pigułki przeczyszczające
z e  s f in k s e m

Apteki W. B orow skiego
Warszawa, jerozolim ska 59.

Zdrowie i św ieżość ciałka dzie­
cięcego o s iąga  się jedynie przez 

zas tosow anie

Pudru* Mydła 
I" Kremu

Bebe Szofmana
które w łaśn ie  o b ch o d zą  

sw ój jubileusz 25-!eini.

w artości od  95 gr. — 1.45 zi. za fom łą czn e  
w a rlo śc i z ł .  5 3 .

r n , C > '7 t t l 0 ’ m m t p r v  ty g o d n ik a  ilu stro w a n eg o  „Ilustracja" w cen ie
1 CFzw i l l l l l l w l  y  80 g r o sz y  za  egzem plarz, łącznej w artości z ł.
4 6 .6 0  oraz różn e prem je d od atk ow e w p o sta ci m a g a zy n ó w  „NHP", dodatków  dla m ło ­
dzieży  oraz inn ych  sp ecja ln y ch  prem ji. W szystk ie  le w ydaw nictw a, łącznej w artości 
z ł.  1 0 4 , prenum eratorzy nasi otrzym ają ty lk o  za

5 2  z ł .  rocznie,
płatne kw artalnie 13 zł., Sub m iesięczn ie  4 .3 0 .

W najb liższym  kw artale prenum eratorzy n asi otrzym ają dzieła  następ ujących  a u - v 
torów : K. P r z e r w y -T e f tn a je r a , laureata n a g ro d y  literackiej nr. W arszaw y, A . D y g a s iń -  5 
sk ieg ro , B r u n o  W in a w e r a , M. M id e n fh a la , J. J a w o r z y n a , G . O le c h o w s k ie g o ,  A . S i e ­
m iń s k ie g o ,  p o r . W . P .  M e is s n e r a ,  B . M . L e p e c k ie g o ,0 L a w r e n e e ‘a , H a r d y 'e g o ,  y 
S c h e r v o o d ‘a  A n d e r s o n a ,  M a u g h a m 'a , M a c h a r d 'a ,  C o r f h is ‘a ,  L w a  T o łs t o j a ,  B e x a  
B e a c h a ,  T ark in g rto n a , W e lls a ,  Z u c c o li  i inn. W szy stk ie  książk i druk ow an e na dobrym  
papierze, zaopatrzon e w  k o lo ro w e  ok ład k i, w y k o n a n e  przez najlepszych  p o lsk ich  arty­
stó w  m alarzy.

„ T y g o d n ik  I lu s tra c ja "  p rzyn iesie  na sw y ch  lam ach  w kw artale najb liższym  arty­
kuły najw ybitn iejszych  pu blicystów  na tem aty pod różnicze, krajoznaw cze, sp ortow e, m o ­
dy dam skiej i m ęskiej, b ogaty  dział teatru, filmu, sztuk p lastycznych , curiosite , liczn e  
zdjęcia n ajn o w szy ch  w ydarzeń  aktualnych , artykuły popularne z  dzied ziny  ek o n o m iczn ej  
dział techniki i w y n a lazk ów , hum or, now ele , rozryw ki u m y sło w e, felietony, a n eg d o ty  itp

K ażdy z  C zyteln ik ów  m usi za łą czo n y  niżej kupon w y c ią ć  i w przeciągu najdalej 14 
dni w y s ła ć  pod  a d r e se m : W a r sz a w a , M a z o w ie c k a  4 .  T Y G O D N IK  „IL U ST R A C JA ";

■■ ■ ■ — —- . urtia ic.MnmaimtaJŁłi.-aaBŁ

D O  W Y D A W N I C T W A  T Y G O D N I K A  » I L U S T R A C j A «
w W arszaw ie. M azow ieck a  4.

P ro szę  o  n a d sy ła n ie  mi prenum eraty w spólnej W ydaw nictw a tygod n ik a  „Ilu­
stracja" i B ibijotek i G roszow ej" .

kw artalnie od d n .  - ......-  i9<łS r. ca zt t

lub m iesięczn ie  .od d n . ----------------- !9ć:’
N azw isk a
A dres . ----------------------------------------------------------- P oczta  ------ --------------- ------------------

N a leżn o ść  za abonam ent w płacam  jed n o cześn ie  na konto  P. K. U . 1 
przekazem  pocztovvv.m cn ieoo.i z vv .i -u v  s

)

*otu?crii.nca*aar.VLu ■-
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Hajtąńsz© źródło zakupów.

J E U T O i • W SOSNOW CU :
b f f % P S l J I W l K f f *  U L. T A R G O W A  1 2

“  Telefon 5-40. — ........ =  Telefon 5-40.
PO L E C A  NA SE Z O N  LETNI

wszelką galanterię jako to: wykwintną bieliznę, 
DAMSKĄ, M ĘSKĄ, i S P O R T O W Ą , GARNITU­
RY K Ą PIELO W E, BLUZKI, P O Ń C Z O C H Y , skar-  

fpeki, rękawiczki, p a r a s o l k i ,  krawaty, torebki skó rzane  i t. p

KafiSolHalloS R A D I O
aparaty rozmaitych najnow szych i najtańszych system ów , 
zagraniczne l krajowe, detektory (od 14 zł.) z a k ł a d a

Biuro Elektrotechniczne fi BOROWICZ

350 złotych miesięcznie Ważne dia rolników
Przyjm ujem y ż y to  do prze­

miału
Młyn El e kt r o  - Wa l c o w y

Sp. zO dp.

SOSNOWIEC, Modrzejewska 18, Ii piętro, telef. 2-10.,
Biuro wykonywa wszelkie roboty elektrotechniczne i instalacje 

raiowe po cenach konkurencyjnych.

f  Gimnazjum Męskie Zgromadzenia Kupców
4  ' w  BĘDZINIE

^  priyjmuje zapisy do  wszystkich klas
^  z  w yjątkiem  S-ej, cod zien n ie od g o d z . 9  do 12,

i
op rócz  p on ied zia łk ów  i św iąt.

*

ItEgzam iny wstępne rozpoczynają się w dn. 30 sierp­
nia o godz. 9 rano.

S Dyrektor ADAM BLAŻEJEWICZ. #

Reklama je s t  dźw ignią handlu!



jR O B N E  O G Ł O S Z E N IA .
P o s a d y  i prace.

P rzyjm ę p o sad ę  v/  o rk iestrze  dętej lub 
sm yczkow ej. W dętej baryton, w  sm y­

czkow ej altów kę lub puzon. W iadom ość w 
„Expresie** D ąbrow a, 5 -go  M aja 14.

i S s u k a  i w ychow anie .  O o frz e b n a  pan ienka podręczna specjaln ie
*  do  p łaszczy  dam skich. Z g lo szać  się

'C h C B S Z  o t r z y m a ć  p o s a d ą  ? S z Sosnow iec> K onstan tynow ska 33, M. G raub .
ow sa fachow e, ko resp o n d en cy j- f jo t r z e b n y  czeladnik sto larsk i. S o sn o w iec  
:Kulowicz5 , W arszaw a, Z óraw ia  ^  p 0 goń, M ajow a 6,Bielecki.

u k o i . c z y c  Ki 
,n e  pro!. S eK u lo w tcu ,
'42. K ursa w yuczają l i s t o w n ie :  buchalterii, 
i rach u n k o w o śc i kupieckiej, ko resp o n d en ija  O o trz e b n y  mon er sam odzie lny  do  robó t 
handlow ej, S t e n o g r a f i i ,  nauki handlu , p rc - ^ in s ta la c v m o -e le k trv c z n v e h . W iadom ość: 
w ,i, kaligrafji; p isan ia  na m aszynach , to- 
v. u. oznaw stw a, ang ie lsk iego , francusk iego , s inego  Nr.
n iem ieckiego, p isow ni, (o rtog rafii). P o  u- r \ 0 {)otnice z ukończoną  szko lą  pow szech- 
kończen iu  św iadectw o. Ż ądajc ie  p ro sp ek - K  llq potrzebne. P -ka „P odkow a", WieJ- 
*ów- sk a  nr. 5.

instalacy jno- elektrycznych . W iadom ość: 
Rettman B erkow icz, Będzin ul. M aiachow - 

‘ 1. lei. 6 28.

l / T r s y  k ro ju  suk ien , bielizny, haftu  ręcz- T*>0 lrzebna służąca, d ob ra  k u ćh ark a , jiracz- 
'^ . m a s z y n o w e g o .  S osnow iec , Kolfą- K  k a  j do  w szystk iego , inteligentna, u- 

ła ja  U , NowaKowsKa. sp o so b ien ia  łagodnego , rzutka; m iejsce do -

R u tynow any nauczyciel udziela lekcji bre. W iadom ość w „'Expresie Zagłębia*1 w 
francuskiecro. hebraiskieero. żvdc Lokale.francusk iego , heb ra jsk iego , żydow sk ie- o o snow cu . 

go . C eny  przystępne. Z g ło szen ia  Zw. Drob.

ucz v r ie lH^osnow iec '  TargoW a U * dla ”N a'  s k r o m n e  m ieszkanie,

Kupno i sprzedaż.

osobne, m o g ę  
prow adzić  m eldunki o raz  udzielać lek- 

cyj. S osnow iec , sk rzy n k a  pocztow a 159.

h ^ e n k o w ą  k ry tą  z cztere- 
m a szufladam i i zw ykłą T /'upie 

oebenkow a sp rzedam  bardzo  tan io  i c zó - IY  z t

Matrymonjalne.
r upiec p ragn ie  naw iązać k o respondenc je  

oębenkow ą sp rzedam  bardzo  tan io  i c zó - IY  z panną lal 26, sym patyczną, inteligent- 
ienkow ą S in g e ra  za  90 zt. S o sn o w iec , S ie -  nq . C e l—m ałżeństw o, harm on ijne  zrozum ie 
le ck a 2 7 -5 . nie. Pew ien kap ita ł pożądany  do  ro z sze rzę -

/ J Z - .{ { />  wielki w ybór, ceg tę  szam otow ą n ia  p ro sp eru jąceg o  przedsięb iorstw a. Ł ask a - 
l Y C l l i C  sp rzeda je  po cenach  konk u ren - w e zg łoszen ia  tylko pow ażnie trak tow ane 

(cy jnych . L. G rajcar, S osnow iec , S zk lan n a  w raz z fo tografią p roszę nad esłać  do ad - 
20, tel. 10-09. m inistracji pod „W spóina p raca" . D ysk rec-

a zapew niona i zw rot fotografii.
6 pocztów ek i por- 

i  y i i \ U  Z /l . lY /»  trel, w ykonany  a r- R ó ż n e ,
lystyezn ie  w Z ak ładzie  N ow oczesnej F o lo - , „
J ra f ji  „STU D JO " S osnow iec , ul. 5-go  M aja D o ls z ta jn  A bram  Icek, zam ieszkały  w Bę- 

(§5 v is a v is K ośció łka ko le jow ego . , / z m i e ,  u lica K ościuszki 16, zagubił d o -
y  w ód o so b isty  Nr. 2, w ydany  przez S ta ro s tw o

!z> sp rzeda je  fab ryka „U jejsce". D o- B ędzińskie dn ia  5.1 1926 za Nr. 270/178 
j i \ C l l l v  jazd przez Z ąbkow ice lub W oj- se r ja  098520.

r O \V 1C ̂ , . , ,  , . - t / l  s ie rpn ia  sk rad z io n o  dow ód to żsam o -
(A tu i ko lczasty  1 szyny  budow lane używ a- l O  o so by  pir, 19812/W. D. w ydany  

C ne po leca  H. Pfeffer, Będzin M atachow - przez £>yrekc ję w  W arszaw ie A ndrzejow i 
•k ie g o  53. W ejście przez podw órze m łyna. K ow alskiem u.

( O p rz e d a m  sam o ch ó d  6 o so b o w y  ko lon ja  »C3t do  w ydzierżaw ien ia  na dogodnych  
Pekin, s tac ja  K azim ierz k /S trzem ieszyc  y  w arunkach  m łyn parow y w W olbrom iu 

A Rudzki. przy stac ji kolejow ej. Młyn jest w y p o sażo -
\A ; v zfTca - p an te r dobrze  u ło żo n a  w III po- w. dw ie Pa rV ,w alcdw : iedn .̂ p a rf  ,k a '  VV lu do  sp rzedan ia . W iadom ość  f i i J a  m ieni francusk ich  w  jeden p erlak  1 jedną  
F x n r e W  O rodziec lcaszarkę i w szystk ie  czyszczenia. Pozatem» z .  pre u  . jea{ d o  sp rzed an ja kom in  w y so k o śc i 16

Do sp rzedan ia  sklep  na  w ła sn o ść  z m ie sz -m e tró w , śred . 60 cm. i p arow a m aszyna
kaniem  sk ład a jący m  się  z  czterech tu - 40 HP. W iadom ość B, Janow ski, W olbrom , 

'b ik a c y j. W iadom ość K onstanfynow ka 9 u 
W cisłów . p r

f f i

U

ranciszce  K orniakow skiej, em erytce, sk i a 
, . . . .  -  ■ dziono dow ód kolejow y w Jędrzejow ie.

1 ]"Ao sp rzedan ia : P lac  pod  budow ę 35 pr. Ł askaw ego  znalazcę prosi s  ę o  zw rot za 
przy ul. Kaczej w  S osnow cu , dw a m o - w ynagrodzeniem . D ąbrow a G órn icza , Ko- 

jtocykle na  chodzie , m otor e lek tryczny  7a p e rn ika 20.
H .P. dw ufazow y, d y n am o  20 volt. 5 atm., _  _ ' „  .  n r r v H #

A iy n am o  row erow e, row er, rad jo -dedek to r, j y | ,  ^  ! y) ‘
( luneta, m ando lina  i m otocyklow e dynam o 

„B o sch a" . W iadom ość M odrzejow ska 21 w  |~-vn ja 15 s ierpn ia  rb. w yszła  z dom u ch o - 
podw órzu  Jan G ęborek . U  - -

n iak a  w S osnow cu .

M I N I M N i N H i l l M i l l
P ołączone Gimnazja Żeńskie

Jadwigi Krzymowskiej i Wandy Replińskiej

ra  um ysłow o K atarzyna Z ió łkow ska lat

st*r«*si ■sss&sas 2,”śsrK s
wiec. S ienk iew icza  1 a. kowsKa.

/ p c r l m u t e r a  U ltr a m a ry n a : |c s t  [> e^zg lęd - S ^ o j s S w y d f n ą  p rz e f p .K .U . 'S o s n o - 
\  F!e.. na jtep szą  1 najw ydatn  e jszą  ta r  ą z a ś wiadczenie na złożenie dow odu

/O d zn aczo n a  n T  w ystaw ach  w B rukseli’, P T ™ Z  W ° "
'M ed jo lan ie  i P aryżu  ziotym  medalem .
/W szęd z ie  do nabycia . B iura fabryki Ch,
'  Perl muter, Lwów, S lo n eęzn a  26.

[ f ^ o m  dó sp rzed an ia  w Ł agiszy, 5 ubikacji, 
plac 27 m etrów  z ogrodem . C en a  4.300 

zł., B ochenek.

Kupim y m aszynę do  p isan ia  w dobrym  
stanie. Z g ło szen ia  pod sk rzy n k ę  pocz­

tow ą 109.

Fortep ian  sprzedam . K ierow nik szkoły  w 
Niwce.

Okazy jn ie  m aszyna do  sp rzed an ia  m ark i 
G ricner K onstan tynów  19. Perek.

S p r z e d a m  sk ro m n e  sprzęty  dom ow e bar- 
C -/ dzo tanio . Ul. Z ygm unta  7. S osnow iec .

O dprzedam  sklep . S osnow iec , H ale Roz- 
^  w oju, sk lep  Nr. 21.

f T k / I ^ c ł - r i z r t do szyc ia  bębenkow ą i 
: i ł y  k ry tą  bębenkow ą z czte­

rem a  szu tiadam j sp rzedam  zaraz  bardzo  
ta n io  i czó łenkow ą S in g e ra  za 175 zt. S o s ­
now iec, N arutow icza 20 w targu  sieleckim  
1 tarlak .

Szpice p ięć ic tygódn ibw e d o  sprzedan ia .
P ogoń , M ajow a 18.

Gosposia z L u b e l s k i e g o  p o w i e c c f a .

Moja bielizna jest 
zawsze śnieżno-biała, 
w wyborze mydła 

^esłem b a rd z o  o s tro ż n a . 
Używane przezemnie mydło 

- musi oszczędzać bieliznę, być wy­
dajne i iarde. Dlatego też zawsze kupuję:

mm.

j&S-ifeiStLś:

W B ĘD ZIN IE

Zawiadamiają, że zapisy uczennic odbyw ać się będą, p o ­
cząwszy od  20 sierpnia r. b., w godzinach od 10-ej do 12-ej i od 
3-ej do 5-ej w  iokalu Gimnazjum J. Krzymowskiej, 

f  Egzam ina w stępne rozpoczną się dnia 31 sierpnia r. b. o
f r  godz. 8-ej rano  w  lokalu tegoż Gimnazjum, f

P IE R W S Z O R Z Ę D N A  
P ra c o w n ia  U b io ró w  D a m sk ic h  

—- — i s p r z e d a ż  ta k o w y c h  —----- -

C h .  l a j j ą e
Sosnowiec, ul. Modrzejowska 9

(v is  a  v is  a p te k i)
Wykonania punktualne. Ceny przestępne.

U  W A
t  - 1 . Ł  - S - J   - -I r  -  -    - - - , - - ,  , -  ■ ?  13

°  Biuro

m odel 1925 w 
za 2.7U0 zł.

między

A u to  „C hew rolei" to rpedo  
dobrym  s tan ie  sp rzedam  

S o sn o w iec , S ie lecka  ó ni. 5.

T y  lace w Będzinie (w  M aiobądzu)
“ szo są  a P rzem szą sp rzeda je  na sp ła ty  
n a  w arunK ach dogodnych . W iadom ość Mi- 
low ice, K dpliczna 6, vutasciciel dom u.

"K Jiebyw ała okazja! T arlak  w D ąbrow ie 
» ’ (jó rn iczej, ul. W atow a li), lei. I i i ,  c e ­
lem  w y sp rzedan ia  n ag ro m ad zo n eg o  zap asu  
iroc in  iio Każdych zakup ionych  dw uch fur 
lrc c j 'i do d a je  w m iesiącu  sie rpn iu  r. b. 
b:z->ta'n e jedną  furę.

L Z IU I  p isa n ia  p r ó śb , p od ań ,  
|  s k a r g  s a d o w y c h ,  apelacji it .p .
<$>

P O R A 01
JANA K O W NACK IEG O

$ w  C z e la d z i ,  ul. R y n ek  Nr. 8  (v is  a v is  S ą d u  P o k o ju )
f  PISZE: p rośby  podania, skargi, rekursy, zażalenia i t. p. do V la d z

sądowych, administracyjnych i samorządowych.
% T ŁU M A C ZY  ak ta  i przepisuje na maszynie.

ZAŁA TW IA: sprawnie, umiejętnie i tanio.
2  Dyskrecja zapewniona. D yskrecja  zapew niona .

(Biuro czynna  o.1 godz. 8  rano, do goilz. 7 wieczór bez przerwy).

N a ’ zbliżający się s e z o n  
s  z k o 1 n y  poleca .najtaniej tna- 
terjały piśmienne,  przyb. szkol 
ne, oraz  wszelkie art. 
ciztjce w zakres 
i branży papierni

wcho-
k sięga rs twa

11 :

&  a fi
Sosnowiec, ul, Modrzejowska 42.
P rzy  zadupie  w yże i  z ł.  5 
dodaje  s Ę  g r a t i s  różne  

: p rzybory  szk o ln e . :


